
J\o 19. Warszawa, dnia 19 Września (1 Października) 1878 r. Rok I.znowu
DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i liigijenie.

P R Z E D P Ł A T A , 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:
Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, 

półrocznie rs. 2 kop. 50, kw artaln ie  rs. I k.25.
P rzedp ła tę  składać m ożna: w biurze R e- 

dakcyi, w księgarn iach  i a jenturach spółki 
kolportacyjnej.

Z D R O W I E ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w objętości l ' / s do 2 arkuszy druku. 
R edakcyja  i E kspedycyja: 

K r ó le w s k a  N r. 6 *

Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25.

Z a  g r a n i c ą .
W  Krakowie: w księgarn i G ebethnera i sp. 
"We Lwowie: w księgarni polskiej, rocznie 

złr. 8, półrocznie złr. 4, kw artaln ie  złr. 2.
W  Poznaniu: w księgarn i L eitgebera  i spółki 

rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kw artał, m. 3.
Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7'A za wiersz druku.

R Y B IE  JEZIORO W  TATRACH.
przez Eug. Dłiewulskiego,

A systen ta  przy U niw ersytecie W arszawskim .

W  łańcuchu gór nazwanych Tatram i znajdują 
się zbiorniki wód, k tóre  lud  zowie jeziorami, stawa­
mi, lub też okami morskiemi. Część łańcucha, no­
sząca nazwę W ysokich T a tr ,  jest szeregiem szczytów, 
utworzonych ze skały granitow ej— najwyższe z nich, 
posiadają wysokość przeszło 8000 stóp nad pozio­
mem morza,—wszystko to są strome szczyty ostro z a ­
kończone o ścianach bardzo spadzistych. Łańcuch 
Wysokich T a tr ,  a raczej jego szczyty zataczają łuk, 
zwrócony wklęsłością na północ a wypukłością na po­
łudnie, azatem do W ęgier . Z tego głównego grzbietu 
wychodzą liczne odnogi w kierunku promieni łuku, 
tak jak  żebra; pomiędzy temi żebrami przechodzą głę­
boko zarysowane doliny, mające początek przy głów­
nym grzbiecie i tym ostatnim nagle ucięte — przez 
wszystkie biegną górskie strumienie, które na stronie 
polskiej, dążąc w k ie runku  promieni łuku  głównego 
grzbietu, łączą się z sobą i tworzą strumień Bialki. 
W  każdej z pojedyńczych dolin na jej początku t. j .  
przy głównym Szczycie, zazwyczaj w zagłębieniu, zbiera 
się niekiedy znaczna ilość wody, tworząc jeziora, s ta ­
wy, czyli morskie oka.

Szczyty Tatrzańskie najczęściej są otoczone chm u­
rami, z k tórych obfita ilość wód osadzając się na ścia­
nach granitowych gór, tworzy liczne strumienie, a ra ­
czej wodospady, po stromych ścianach spadające do 
doliny. Jez ioro  jest  niejako pierwszym zbiornikiem

tych wód— dopiero wody z niego wypływające a bie­
gnące przez dolinę tworzą właściwy górski potok. 
Jez iora  Tatrzańskie posiadają wodę miękką, niezmier­
nie przezroczystą, a jednakże posiadają barwę zieloną, 
niekiedy wpadającą w szafir. Stopień oświetlenia tych 
wód na ich barwę ma wpływ wielki.

Stok północny polski T a tr  posiada daleko uboż­
szą roślinność, niż południowy węgierski— boki szczy­
tów po stronie północnej są więcej spadziste, usiane 
płatami śniegów podczas lata— przeto jeziora położo­
ne w Tatrach polskich mają otoczenie niezmiernie 
dzikie, a przytem uroczyste. Olbrzymie szczyty gra­
nitowe o stromych ścianach, usiane płatami śniegów, 
p rzeg lądają  się w tych cudownych górskich zbiorni­
kach wód. Najpiękniejszą osobliwość w Tatrach sta­
nowią ich jeziora czyli morskie oka. Pierwszy badacz 
naszych gór Stanisław S t a s z i c  w nieśmiertelnem 
dziele swojem „O  ziemiorodztwie Karpatow i innych 
gór i równin Polski,” wydanem w W arszawie 1815 r. 
nie pominął jezior tatrzańskich, nad któremi robił licz­
ne spostrzeżenia naukowe. W e wszystkich jeziorach- 
po stronie polskiej nie znaleziono dotąd nigdzie ryb; 
jedyny  w  tym względzie wyjątek stanowi jedno z naj­
większych, dla wyróżnienia od innych nazwane Ry- 
biem jeziorem albo wprost Rybiem. Rybie jezioro, 
leży w jednej z dolin polskich W ysokich Tatrów. 
Szczyt, stanowiący granicę węgierską, przy k tórym  na 
stronie północnćj leży Rybie, nazywa się Mięguszowski— 
ściany tego szczytu, stromo spadając, podstawą swoją 
kąpią się w wodach Rybiego— przeto na południe od 
Rybiego jest szczyt Mięguszowski, boki wschodni 
i zachodni Rybiego są zamkniętemi ścianami szczytów 
ciągnących się od głównego pasma, które pozwoliliś­
my sobie nazwać żebrami— szczyt położony na zachód:
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nazw any  M iedziane (p rz e d  la ty  w y d obyw ano  r u d ę  
miedzianą, z je g o  łona),  oddzie la  do linę  R y b ieg o  od 
do liny  s łynnych  pięciu  s ta w ó w — na w schodnim  boku  
w znoszą  się Rysy (m ocno porysow ane ska ły )  i Żabie; 
szczy t Ż ab ie  oddziela  od s iebie do liny  R y b ieg o  i Ż a ­
b iego jeziora. N a  wschodniej s tron ie  g ó ry  nie s tano­
wią prostego łańcucha ,  p rzy  M ięguszow sldm  szczycie 
( p o łu d n io w a  s trona)  ściana p ra w a  tw orzy  w ie lką  ł u ­
kowatą zaklęsłość, otoczoną wspanialem i g ó ram i  mo­
cno porysow anem i,  sięgają< em i do wysokości 2311 m e ­
trów  (8024 stóp now opolsk ich) ,  nazw anem i R ysam i.  
W  tym  amfiteatrze znajduje się zag łęb ien ie  nape łn ione  
wodą czyli jez io ro ,  nieco mniejsze od R yb iego ,  lecz 
poziom w ody w tern górnem  jeziorze  jest wyżej po ­
łożony, niż w R ybiem  o 190 m. (670 st. n. p.). P a ­
trząc  od R yb iego ,  n ik t  się n iedom yśla ,  że w ścianie 
wschodniej,  na  w'ysokosci 190 m., to  je s t  w miejscu  
mocno w ygiętem  od  R yb iego ,  zna jdu je  się tak  w sp a ­
n ia łe  jezioro, k tó re  S taszic  w swojern powyżej w zm ian- 
kow anem  dziele nazyw a M orsk iem  O kiem . W ę g r y  
i N iem cy do dnia dzisiejszego nazyw ają ,  tak  samo jak  
Staszic, dolne r y b n e —R ybiem  (Fischsee), g ó rn e — M o r ­
skiem O k iem  ( Meerauge).

W o d y  M orsk iego  O k a  od p ły w a ją  do  R yb iego  po 
s t ro m y c h  ścianach, lu b  też po z łom ach  g ran i to w y c h ,  
tw o rz ą c  cały  szereg w odospadów , coraz niżej po łożo­
nych. S tasz ic  wspomina, że na zachodniej s tron ie ,  po -  
wyżój R yb iego ,  zna jdow ało  się również jezioro, nazw ane  
C zarnym  Stawem . „ W  p ośrodku  g ran itow ych  cyplów 
leży w dole obszerne jezioro  R yb iem  zwane, ż  dw u  
skał,  prosto  naprzec iw  siebie s to jących , spadają  do te­
goż je z io ra  dw ie  rzeki, k tó re  na  pięćset stóp z g ó ry  
do do łu  lecą z s trasznym  huk iem , rozbijając po sk a ­
łach  swe w ody  i s taw iają  zachw ycającący  w idok  ł).” 
„ W y s z e d łs z y  jeszcze wyżej n a  te skały , z k tó ry ch  owe 
dw ie  rzeki do jeziora  ry b n e g o  spadają ,  zna lazłem  na 
wysokości pięćset stóp od R y b ie g o  je z io ra  większej,  
je szcze dw a jeziora, z k tó rych  wody, lecąc n a  dó ł,  
rozbijają  się po  skałach. J e d n o  z tych je z io r ,  leży 
pod lip towskiem i m ury  i zowie się C z a rn y m  S taw em ; 
d ru g ie  leży na  w schód m iędzy najwyższemi i najo-  
strzejszemi cyplam i,  w tej tu  stronie T a t ró w  i n az y ­
wa się M orsk iem  O kiem . T o  ostatnie otoczone je s t  
w około  przez sk a ły  g ran itów , na  kilka tysięcy stóp 
wyżej jeszcze sterczące. T rz y  g ran i to w e  ściany, od 
północy, od w schodu i od po łudn ia ,  są ca łe  g ładk ie  
i p rostopad łe ;  żadnych  w sobie nie ukazu ją  pokuszeń , 
an i  rnspad lin .  W  górze  tylko i w osta tn ich  cyplach, 
spostrzegać p rz e rw y  i ro z łu p y .  C z w ar ta  zaś ściana, 
k tó ra  k iedyś od zachodu  tę ca łą  przepaść  i w niej 
w ody  O k a  M orsk iego  zam ykała ,  by ła  dawniej może 
równo z innem i bocznemi ska ł  karpam i wysoką. O  tern 
O k u  M orsk iem , że je s t  n 'e z g ru n to w a n e ;  że w ody  jego  
mają podziem ne swoje po łączen ia  z morzem; że wody

jego  w pew nych  czasach do g ó ry  się podnoszą i w p e ­
w n y ch  czasach n a  dół opada ją ,  zna lazłem  m iędzy  
góra lam i liczne g m in n e  wieści *).”

„ T o  w zbieran ie  i opadanie wód w O k u  M o rs-  
skiem, k tó re  tu te jszych gó ra lów  tak  zadziw ia ,  j e s t  j e ­
d y n y m  sk u tk iem  naw aln iczych  u lew ów  i rostopień  
śniegów. W tenczas  wody je g o  wznoszą się nagle, d o -  
p o k ą d  nie przeb iorą  pozostałego g rzb ie tu  z rozw alo ­
nej śc iany; a w całej szerokości na  k i lk a se t  s tóp  
p rzew a la jąc  się tam tędy ,  rob ią  w idok  ogrom nej rzeki, 
na  k ilka  stóp wysoko i szeroko lecącej po ska łach  
w R ybie  jezioro .  M im o n iedosta tku  w' tein miejscu 
czółna i wszelkiego na tutejszej wysokości d rzew a, 
s ta ra łem  się przecież w k ilku  miejscach zm ierzyć  O ka  
M o rsk ie g o  g łębokość i poznać jego  wód n a jg łębszych  
s topień  ciepła lub  zimna.

R zucona  ku la  o łow iana  na  sznurze, do p ięćset 
osiem dziesiąt trzech  s tóp najgłębiej sp a d ła  2).”

Z tych k i lku  us tępów , w yjętych z dzieła S taszica, 
m ożna p rzekonać  się, że opisy  jego są d ok ładne ;  d la  
zna jącego  miejscowość, w mowie będącą ,  n iem a  na j­
m niejszej wątpliwości,  co nazyw a Staszic R y b iem  je ­
z iorem  a co M orsk iem  O kiem . Z d ru g ie j  s trony ,  w y ­
znaczoną  przez tego uczonego  g łębokość  m ożna p o d ­
d aw ać  k ry ty ce ,  m ając  n a  względzie tak  postępy  nau k ,  
j a k  również  udoskonalen ie  narzędzi,  u ży w a n y ch  do ści­
ślejszych pom ia rów  głębokości .

W  l i te ra tu rz e  naszej co do te g o  p rze d m io tu  od 
czasu S taszica do r. 1849 panu je  g łu c h a  cisza. W  Bi-  
błijo tece W arszaw sk ie j ,  1849 r. T. 1, został u m ie sz ­
czony a r ty k u ł  ś. p. L u d w ik a  Z ejsznera  pod ty tu łem : „ T a ­
t r y  Polsk ie .’’ Czy p rzypadkow o , czy też rozm yśln ie  
Zejszner  wcale n ie uw zg lędn ia  p rac  S taszica. T ra k tu je  
ca ły  p rzed m io t  tak, j a k g d y b y  p ra c a  S tasz ica  w lite­
ratur  ze naszej nie istniała; a w szczególności stosuje 
się to do R y b ie g o  i M o rsk ie g o  O ka .  J a k  ju ż  o tem  
by ła  m ow a, te dwie nazw y u Staszica odnosiły  się 
do  d w u  ró żn y c h  jez io r  „do lne  R y b ie  i g ó rn e  M o r­
sk ie  O k o .” D o  dnia dzisiejszego W ę g r z y  i N iem cy 
w  ten sposób  nazyw ają  te dw a jeziora ,  o k tó re  n a m  
idzie. U  Z ejsznera  poraź  pierwszy spotykam y, że j e d ­
no i tosam o jez io ro  je s t  nazyw ane obu  tem i nazw a­
mi „ M o rsk ie  O ko  czyli R yb ie .” T y m  sposobem pow sta ł  
zam ę t  pojęć, jak  o tem  niżej powiem y: wszyscy, idąc  
za Zejsznerem , popełniają  b łąd  przeciw ko najprostszej 
zasadzie w rzeczach nauki ,  zachow yw an ia  nazw, oile 
ty lko  pos tępy  nauk i  na to pozwalają, w pro w ad zo n y ch  
p rzez  p ierw szych  au to rów  w danym  przedmiocie.

Zejszner w swej p rac y  na  str . 539 mówi co n a ­
stępuje: „M o rsk ie  oko czyli R ybie .  W stąp iw szy  na 
m a ły  pag ó re k ,  nag le  się o tw iera  n a d e r  wspaniały  w idok  
na M orskie O ko; podhalan ie  właściwie nazyw ają  je  R y ­
b ie  jezioro ,  albo przez  skrócenie  Rybie, od licznych

*) S ta sz ic , Str. 12 4.

’ ) S tasz ic , str. 125 i 12 6.
2) S tasz ic , str.  131.
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p s t r ą g ó w  ż y ją c y c h  w j e g o  w o d a c h .  S z c z e g ó ln a  n a z ­
w a  M o r s k i e  O k o ,  p o w ta r z a  się w k i lk u  m ie jscach  
w  T a t r a c h  i w  in n y c h  im  p r z y l e g ły c h  g ó r a c h  i z d a je  
się b y ć  ra c z e j  n az w ą  z b io r o w ą ,  a n iż e l i  j a k i e g o  p o je ­
d y n c z e g o  je z io r a .”

T r u d n o  z ro z u m ie ć ,  d la  c z e g o  Z e j s z n e r  je z io r o  
R y b ie  i M o r s k ie  O k o  u w a ż a ł  za  j e d n o ,  je ż e l i  m ie jsco­
w i p o d h a la n i e  ( g ó r a l e )  n a z y w a l i  w m o w ie  b ę d ą c e  j e ­
z io ro  R y b ie m .  P o d a n ia  k r ą ż ą c e  w  u s tac h  l u d u  o M o r -  
sk ie m  O k u  i j e g o  p o łą c z e n iu  z m o rz e m ,  k tó r e  Z e js z n e r  
sp isa ł ,  o d no s i  d o  M o r s k ie g o  O k a  czyli R y b ie g o ,  „ z  k tó ­
r e g o  B ia ł k a  b ie r z e  p o c z ą t e k .” W  ty m  w z g lę d z ie  r ó ­
w n ie ż  Z e j s z n e r  j e s t  n ie ś c is ły :  do  R y b ie g o  je z io r a  w p a ­
d a  ju ż  s t r u m ie ń  p ły n ą c y  z g ó r n e g o  je z io r a ,  w ięc  j e ­
żeli p o d h a la n i e  m ó w il i  o M o r s k ie m  O k u ,  z k tó r e g o  
B i a ł k a  b ie rze  p o c z ą te k ,  to  p r a w d o p o d o b n ie  m ie l i  n a  
m yś l i  g ó rn e  j e z io ro .

W s z y s c y  p is z ą c y  w  ty m  p rz e d m io c ie  po  Z e jsz -  
n e rz e ,  c z e rp a l i  d a n e  z p r a c y  te g o  u c z o n e g o .  T y m  spo-  
sp o s o b e m  n a s t ą p i ło  p o m ię szan ie  po jęć .  P o m i a r y ,  d o ­
k o n a n e  p rzez  S ta s z ic a  n a  M o r s k ie m  O k u ,  o d n o s z ą  do  
R y b ie g o  je z io ra ;  g ó r n e — n a z y w a n e  p rze z  S ta s z ic a  M o r ­
sk iem  O k ie m  j e s t  u  Z e js z n e ra  ( s t r .  54 0 )  n a z w a n e  C z a r n y  
Staw7. „ B o k  w sc h o d n i  n ie  j e s t  s t ro m y ;  o d d z ie l a  g o  
p o tę ż n y  p ró g ,  n a  k t ó r y m  je s t  in n e  je z io ro ,  zw a n e  
C z a r n y  S ta w ;  da le j  d o p ie r o  w zn o sz ą  się z n o w u  w y ­
n io s łe  sz c z y ty .”  Z e j s z n e r  p o d a je  n a jw ię k s z ą  g ł ę b o ­
kość ,  j a k ą  o z n a c z y ł  d la  R y b ie g o  151 s tóp  p a ry s k ic h ,  
a z a te m  49  m e t ró w .

Z p o w o d ó w  w yżej p r z y t o c z o n y c h  p r a w d o p o d o ­
b n ie  po w 's ta ło  o g ó ln e  n i e p o r o z u m i e n ie — w p r z e w o d n ik u  
E l i a s z a  c z y ta m y  o tern je z io r z e :  M i e r z o n a  g łę b o k o ś ć
w y n o s i ł a  to  4 0  to  60 a n a w e t  1 0 4 y 2 sążn i  (S ta s z ic ) ,  
627  s tó p .  K o l b e n h e y e r  '),  p o d a ją c  g łę b o k o ś ć  j e z io r  
t a t r z a ń s k ic h ,  m ię d z y  in n e m i  p o w ia d a ,  że  Z e j s z n e r  w y ­
z n a c z y ł  g łę b o k o ś ć  j e z io r a  R y b ie g o  i że  o n a  w y n o s i  
ś r e d n io  45  m., n a jw ię k s z a  61 ,6  m. L ic z b y  te  n ie  z g a ­
d z a ją  się z p o d a n e m i  p rz e z  s a m e g o  Z e j s z n e ra  w  B . 
W .  N a d t o  K o l b e n h e y e r  wrsp o m in a  że K l e i n  o z n a ­
c z y ł  g łę b o k o ś ć  R y b ie g o  n a  68,3  m. N a k o n ie c  te n s a m  
a u to r  p rz y ta c z a ,  że u c z o n y  w ę g ie r s k i  D o z s o  ro b i ł  
p o m ia r y  j e z i o r  t a t r z a ń s k i c h  n a  s t r o n ie  w ęg ie r s k ić j  
i  p o d a je  n a s t ę p u ją c e  g łę b o k o ś c i :  S z c z e rb a k ie  2 0 ,7  m .,  
P o p r a d z k i e  ( r y b ie  j e z io ro  w ę g ie r s k ie )  1 6 ,4  m.

Z  ty c h  to  pow7o d ó w  n a le ż y  d la  j e z i o r a  d o ln e g o  
z a c h o w a ć  n a z w ę  R y b ie ,  d l a  g ó r n e g o  d z iś  p o w sz e c h n ie  
n a z y w a n e g o  C z a r n y  S ta w ,  p r z y w r ó c i ć  m ia n o  M o r s k ie  
O k o ,  d o  d n ia  d z is ie j szeg o  u ż y w a n e  p o  s t ro n ie  w ę g ie r ­
sk ie j ,  a  za  czasów7 S ta s z ic a  is tn ie ją c e  i po  s t ro n ie  p o l ­
skiej.

P r z y  t a k im  s ta n ie  w iad o m o śc i ,  o d n o s z ą c y c h  się 
d o  j e z io r  n a sz y c h  w  T a t r a c h ,  p o s t a n o w i łe m  z ro b ić  
p ie rw s z y  w o b e cn e j  epo ce  k r o k ,  z d ą ż a j ą c y  d o  o p r a c o ­
w a n ia  n a u k o w e g o  m o n o g ra f i i  ty c h  z b io r n ik ó w  w o d y .

N a jm n ie j s z a  część z tego  r o d z a ju  b a d a ń  p r z y p a d a  
w  u d z ia le  f i z y k o w i—z te g o  p o w o d u  o g r a n i c z y łe m  się 
ty l k o  n a  p o m ia ra c h ,  n ie d o t y k a ją c  p r z e d m io tó w ,  b a ­
d a n ie  k tó r y c h  n a le ż y  d o  zoo lo gó w , b o ta n ik ó w  lu b  m i­
n e ra logów 7. A b y  m o ż n a  d o k o n y w a ć  j a k i c h k o lw ie k  p o ­
m ia ró w  n a  je z io rz e ,  j e s t  n ie z b ę d n ą  r z e c z ą  p o s iad ać  n a  
n iem  c zó łn o  lu b  t r a t w ę — z j e z i o r  ta t r z a ń s k ic h  p o ls k ic h  
ty lk o  R y b i e  j e s t  z a o p a t r z o n e  w7 t r a tw ę  k o sz te m  T o ­
w a rz y s tw a  T a t r z a ń s k i e g o .  W y r u s z y ł e m  z W a r s z a w y  
z a o p a t r z o n y  w s to l ik  m ie r n i c z y  ze w sz y s tk ie m i  c z ę ­
śc iam i d o d a tk o w 7em i i o ło w ia n k i  p r z e z n a c z o n e  do  m ie ­
r z e n i a  g łę b o k o ś c i  w ód , b a r o m e t r  r t ę c io w y  i in ne  p r z y ­
r z ą d y .  P r z e z  ośm d n i  sp ę d z o n y c h  p r z y  R y b ie m ,  p o ­
m im o  t ru d n o śc i ,  j a k i e  n a  k a ż d y m  k r o k u  p o t r z e b o w a ­
łe m  p o k o n y w a ć ,  z d o ła ł e m  z d ją ć  p lan  te g o  j e z io ra ,  
o b l iczy łem , że  p o w ie rz c h n ia  j e g o  w7ynosi  30  h e k to -  
metrów- kw . czy li  m o r g ó w  5 3 %  m ia r y  n o w o p o lsk ie j .  
J e z i o r o  to  tw o rz y  f ig u rę  o w a lu  w ś r o d k u  p rz e g ię te g o ,  
d łu g o ś c ią  d o c h o d z i  d o  80 0  m e t ró w ,  s z e ro k o śc ią  o k o ło  
ś r o d k a  od 3 0 0  d o  4 0 0  m e t r ó w .  (</. n .)

' )  Die H o h e  T a t r a  —  Karol Kolbenheyer.  Cieszyn 1 87 6.

OŚWIETLANIE ELEKTRYCZNE
przez J. J. Koguskiego.

J e d n ą  z n a jb a r d z ie j  w y b i tn y c h  cech  p o s t ę p u  j e s t  
b e z z a p rz e c z e n ia  p o w s ta w a n ie  n o w y c h  p o t r z e b  i d ą ż e ń ,  
w  m i a r ę  z a s p o k a ja n ia  daw’n y c h .  Im  w ięk sze  są  w  d a ­
n y m  o k re s ie  czasu  p o s t ę p y  p r z e m y s ł u — te m  w ięce j 
w  ty m ż e  s a m y m  czas ie  z d r a d z a  się n o w y c h  p o t r z e b ,  
w y m a g a ją c y c h  n ie o d b ic ie  z a s p o k o j e n i a ,— im  g łę b s z e  
i p o w a ż n ie js z e  c z y n im y  o d k r y c i a  w  d z ie d z in ie  czystć j  
n a u k i — te m  w ięcej n o w y c h  k w e s ty j  i p y t a ń  w o ła  o ro z ­
w ią z a n ie .  N a jb a r d z i e j  n a w e t  p o b ie ż n y  i p o w ie r z c h o ­
w n y  r z u t  o k a  n a  dz ie je  n a u k i  w y s ta r c z a  n a  to ,  b y  n a ­
b ra ć  p rz e k o n a n ia ,  że  c h w i le  dz ia ła ln o śc i  w ie lk ic h  u c z o ­
n y c h  b y ły  z a ra z e m  e p o k a m i ,  w  k tó r y c h  ty s ią c e  n o ­
w y c h  z ro d z i ło  s ię  p y t a ń .  „ I m  d a le j  w l a s — tem  w ię ­
cej d r z e w ” — oto  p rz y s ło w ie ,  k tó r e  n ie  bez  s łu sz n o śc i ,  
j a k o  c h a r a k t e r y z u j ą c e  p o s t ę p  p r z y j ą ć  m o żem y .

T e  o g ó ln e  u w a g i  n a s u w a ją  s ię  m im o w o ln ie ,  g d y  
z a s t a n o w im y  się n a d  d z ie jam i  o ś w ie t la n i a  w c ią g u  k i l ­
k u d z ies ięc iu  la t  o s t a tn i c h .  P o s t ę p  p o d  ty m  w z g lę d e m  
j e s t  t a k  s z y b k i  i o lb r z y m i ,  że  m im o w o l i  w y w o ł u j e  
w n as  p o d z iw .  D o s y ć  j e s t  s i ę g n ą ć  p a m i ę c ią  w ty ł
0 la t  tr zy d z ie śc i ,  a b y  p r z y p o m n ie ć  sob ie  o w e  la m p y
1 św iece  d aw n ie js ze ,  k tó r e  z p o s i a d a n e m i  o b ec n ie  ż a d ­
n e g o  n ie  w y t r z y m u ją  p o r ó w n a n ia .  D z iś  je s z c z e  w y ­
s ta r c z a  n a m  p rze jśc ie  z c h a ty  w ie jsk ie j ,  w  k tó re j  k o ­
b ie ty  1 r z ę d ą  p rz y  św ie t le  ł u c z y w a ,  p ło n ą c e g o  n a  k o ­
m in ie ,  do  p rzęd z a ln i  w Ż y r a r d o w ie  o św ie t lo ne j  g a z e m ,  
a b y  ocen ić  c a łą  d o n io s ło ść  t e g o  o lb r z y m ie g o  p o s tęp u ,  
j a k i e m u  u l e g ł a  s p r a w a  o św ie t lan ia .

Ż e  u d o s k o n a l a n ie  sp o so b ó w  o ś w ie t la n ia  p o s t ę p o -
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w ało  n ad e r  szybko  —  o tem  może p rze k o n ać  k ró tk ie  
streszczenie g łó w n y ch  faz w u lepszeniach  na tem polu.

P rzez  ca ły  ciąg wieków średnich  na jbogats i  ty lko 
używ a li  tych  sam ych lamp, j ikiemi pos ług iw ali  się 
s ta roży tn i .  L a m p y  te, w ynalezione,  w ed ług  zapewnień 
W a g n e r a  ') w E g ipc ie ,  p rzez  G re c y ją  i R zy m  p rze ­
szły  do  reszty E u ro p y ;  pod w zględem  piękności form 
es te tycznych  p rzeds taw ia ją  one zu p e łn ą  doskonałość ,  
zato ze w zględów  techn icznych  s to ją  niżej naj- 
względniejszej n a w e t  k ry tyk i .  P ie rw sze  u lepszenia  
tych  n ie p ra k ty cz n y ch  la m p  m ia ły  miejsce dop ię to  
w ośm nastym  wieku, w k tó ry m  Q u i . n q u . e t ,  ap te ­
k a rz  paryzki,  wprow adziw szy  użycie cy l indra  szklane­
go, pow iększy ł ciąg, a tem  sam em  i siłę światła .
W  r o k u  1786 A r g a n d  za s łu ż y ł  się bardzo  w yna le ­
zieniem okrąg łego , w ew n ątrz  pus tego  kno ta ,  lam py tez 
A  r  g  a n d a  dziś jeszcze wiele osób pam ięta .  W  k o ń ­
cu ośm nastego w ieku, a więc równocześnie z A  r  g  a n- 
d e m, ak a d em ija  paryska  ogłosiła k o n k u r s  na najlepszy 
p ro je k t  oświetlania w ie lk ich  miast.  O  n a g io d ę  mię 
dzy  innym i u b ie g a ł  się i wielki tw ó rca  chemii now o­
czesnej, L a v o i s i e r ,  m łody  naów czas i pe łen  n ie ­
zm ordow ane j w ytrwałośc i.  D la  dokładniejszego  u s k u ­
teczn ian ia  p ró b  fo tom etrycznych  z a p ra g n ą ł  on u cz y ­
nić swe oko więcej w raźl iw em  na św iatło  i w tym  
celu  p rze z  s z e ś ć  t y g o d n i  nie wychodził z ciem­
nego pokoju . P o m y s ły  L  a v  o i s i e r  a akadem ija  uzna- 
ł a ° z a  najlepsze, dziś j e d n a k  należą  już  one do p rze ­
szłości, z pow odu w ynalez ien ia  g a z u  oświetlającego.

P ra w d z iw y  i szybki postęp  pod w zg lędem  u r z ą ­
dzania lam p n as tąp i ł  dopie ro  w tedy , gdy  chemicznie 
ob jaśniono proces pa len ia  się ciał i  gdy  określono 
w arunk i,  w p ływ ające  na silę świecenia; w łaściw ie  zas 
dop ie ro  w tedy ,  g d y  zam iast olejów ro ś linnych  poczęto 
używ ać do  oświetlania  ole jów  m in e ra ln y c h .  T a k  z ło­
żonym  i kosz tow nym  lam pom , j a k  C a r c e l a  i F  r a n ­
c h o  t a  (m o d era to ro w e)  n ig d y  niem ożna by ło  wrozyc 
pow odzenia ,  pomim o, że ba rdzo  p iękn ie  oświecały — 
dość wspomnieć, że k aż d a  lam pa m odera to row a  zaopa­
trzona by ła  mechanizm em zegarow ym , by pojąc, d la ­
czego cena ich względnie do od d aw a n y ch  us ług  b y ła  
zawsze zbyt wielka. W p ro w ad z en ie  nafty  osta tm em i 
czasy da ło  dop ie ro  możność b iedniejszym  ja snego  i pię­
k n e g o  oświetlania sw ych  m ieszkań, la m p y  naf tow e b o ­
wiem  są b a rdzo  tanie, sam o zaś oświetlanie niemi me je s t  
bynajm nie j d roższe  od  o le jow ego ,  a  o wiele tańsze

od  oświetlania  stearyną.
J a k k o l w i e k  l a m p y  n a f to w e  d o s z ły  do  w y s o k ie g o  

s t o p n ia  u d o s k o n a l e n i a - n i e m n i e j  p r z e to  m o g ą  on e  c z y ­
n ić  z a do ść  j e d y n i e  p o t r z e b o m  ż y c ia  p r y  w a tn e g o .  świe 
t la n ie  m ie jsc  p u b l ic z n y c h  i f a b r y k ,  p r z y p a d ł o  w  u d z ia l e  
n o w e m u  p r o d u k t o w i ,  t a k  z w a n e m u  g a z o w i  o ś w ie t l a j ą ­
c e m u ,  k tó r y  p r z e z  W i l l i a m a  M u r d  o c h  a zo s ta ł  p o ­
r a ź  p ie r w s z y  u ż y ty  d o  o św ie t len ia  f a b r y k i  w 1 7 J 2  r.

l)  H andbuch der Chemischen Technologie 1 8 7 5 ,  str. 8 6 4 .

D opiero  w dwadzieścia la t  po pierwszej p rób ie  M  u r -  
d o c h a  t. j .  w r. 1812 n ie k tó re  u lice L o n d y n u  oświe­
t lono  gazem , w P a ry ż u  zaś p ierwsze p ró b y  podję to

w 1820 r. . .
O d  czasu p ie rw szych  p ró b  w P a r y ż u  do  dzis 

dnia , t. j .  w p rzec iągu  n iespe łna  la t  sześćdziesięciu, 
postęp  fab rykacy i gazu  z żad n y m  innym  postępem  n a  
po lu  p rzem ysłu  porów nać  się nie da. Dzis w y ra b ia ją  
o-az z na jrozm aitszych  p roduk tów : z w ęgla  kamień
nego , z drzewa, z oleju, z o d p ad k ó w  naf tow ych— fa­
bryk i  u rządza ją  na największą i na  najm niejszą skalę, 
od o lb rzym ich  zak ładów  na k ilkadz ies ią t  tysięcy ognisk , 
aż do m a łych  p rzy rzą d ó w  n a  25 świateł.  Z jednej 
s trony  w zm agający  się z dn iem  każ d y m  p rze m y s ł  fa ­
b ry c z n y ,  z d rug iej zaś powiększająca się p o trze b a  
kom fortu  —oto p rzy c zy n y  szybkiego  rozw oju  f a b ry k a ­
cyi gazu. B lisk ie  w niknięcie w szczegóły  p rzem ysłu  
o-azowego sk łon i ły  tak o s trożnego  i poważnego u czo ­
nego ja k  R . v. W  a g n  e r ,  do w ygłoszenia zdania ,  ze 
z pewnością oczekiwać m ożna,  iż gaz zos tan ie  n ieza­
d ługo  w prow adzony  we w szystk ich ,  n aw e t  na jm nie j­
szych m iastach  n ie ty lko  jako  środek  oświetla jący, ale
także  jako  ogrzew ający  ') .  .

P r z y t o c z o n e  tu  z d a n ie  p ro f .  W a g n e r a  j e s t  
w  z n a c z n e j  części  s łu sz n e ,  a  p r z y n a jm n ie j  p r a w d o p o ­
d o b n e ,  ze  w z g lę d u  n a  te o lb r z y m ie  k o rzy śc i ,  ja k ie  
d a je  o ś w ie t la n ie  g a z o w e .  P o m i m o  j e d n a k  w ie lk ich  
p rz y m io tó w ,  m a  ono  t a k ż e  i p e w n e  w a d y  n i e p o d o b n e  
d o  u su n ięc ia .  W  l i c zb ie  ty c h  w a d  p ie rw s z e  m ie jsce  
z a jm u je  w y d z ie la n ie  sz k o d l iw y c h  p r o d u k t ó w  s p a le n ia ,  
w y tw a r z a n ie  c iep ła ,  a  n a k o n ie c  n ie z u p e łn a  b ia ło ść

W a d  ty c h  w  zupełności nie posiada św iatło  elek­
tryczne ,  k tóre  je d n a k  do  osta tn ich  czasów nie m ogło  
wcale iść w p orów nan ie  z gazowem , ze względu  n a
zby t w ie lką  różnicę w cenie. Dziś rzeczy w esz ły  na

i  t a k ą  d rogę ,  iż różn ica  ta powoli będzie się p ra w d o -
podobnie  zm niejsza ła  i że oświetlanie e lek tryczne  zna j-  
dzie  n iezad ługo  pod  pew nem i p rzynajm nie j w zg lędam i 
obszern ie jsze ,  n iż do tąd ,  zastosowanie p rak tyczne  
Z tych  pow odów  p rag n ie m y  p rzedstaw ić  w k ró tk ic h  
s łow ach  kw esty ją  oświetlania e lek trycznego  w zi 
siejszej fazie jej rozw oju ,  sądząc, że rzecz ta  m e  je s t  
pozbaw iona wysokiego , zarówno p rak tycznego ,  j a k  i n a ­

ukow ego  zajęcia. _ . .
D la  ścisłego i oile możności na jbardz ie j  ob jek tyw -  

n e <ro p rzeds taw ien ia  s tanu  rzeczy, zastanow im y się n ad  
1 nią system atycznie ,  może n a w e t  trochę  zanat to po
| szko łarśku , tą  j e d n a k  d ro g ą  na jm nie j zaw odnie  dojsc
1 m ożna do ja snego  pojęcia p rze d m io tu  i do w yrob ien ia

sobie o n im u za sadn ionego  zdania .
Światło  e lek tryczne  znanern je s t  od daw na. H  u m- 

p h r y D a v y ,  jeden  z na jznakom itszych  p rzy ro d n ik ó w  
angie lsk ich ,  czynił  g losne i na  w ie lką  ska lę  obliczone

' )  Handb .  d. Chem. Tucb .  1 8 7 5 ,  str. 8 7 2 .
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doświadczenia z tem światłem. Posiadał on olbrzymią, j  

bateryją  elektryczną, złożoną z 2000 ogniw i przed­
stawiającą ogólnej powierzchni 84000 centymetrów 
kwadratowych. K ażd y  z obu biegunów tej olbrzy­
miej bateryi D a v y  zakończył pałeczką z węgla, ma­
jącą 3 centymetry długości i 4 milimetry w średnicy.
P o  zbliżeniu końców tych pałeczek do siebie na od­
ległość 0,5 milimetra spostrzegł on pomiędzy teimż 
końcami Światło stałe, silne, bez żadnego trzasku, jaki 
zwykle towarzyszy iskrom elektrycznym; -  światło to 
trwa przez nieograniczony przeciąg  czasu,— dopóki 
tylko istnieje dość silny strumień elektryczny. P o  tem 
pierwszem spostrzeżeniu, D a v y  poprobował oddalić 
ostrożnie jeden koniec węgla od drugiego i zauważył 
przytem, że światło nie ginie, lecz przeciwnie, cała 
przestrzeń pomiędzy końcami węgli przyjmuje na się 
postać świetlnej smugi, zgiętej łukowato. Długość tćj 
smugi w doświadczeniach D a v y  e g o  dochodziła od 
10 do 11 centymetrów— światło zaś i blask jej można 
było śmiało porównywać ze światłem i blaskiem słońca.
Całe to zjawisko oznaczamy obecnie mianem światła 
elektrycznego, świetlną zaś smugę, powstającą pomię­
dzy końcami węgli nazwano l u k i e m  V o 1 t y.

Ł uk  Yolty  powstaje tylko wtedy, gdy węgle 
wprowadzimy prawie w bespośrednie zetknięcie (0,5 
milimetra, jak  u D a v y e g  o), skoro jednak łuk ten 
raz już  powstał, wówczas można węgle oddalać od 
siebie, wszakże do pewnej tylko granicy, poza którą 
gdy przekroczymy, wówczas luk Y olty  gaśnie, jeżeli
się tak wyrazić wolno.

Długość łuku  Volty, przy jednej i tejże samej 
sile strumienia elektrycznego, bywa większą w próżni, 
aniżeli w powietrzu. W  doświadczeniach D  a v y  e g o 
dochodziła ona do 18 centymetrów, gdy rozrzedził 
powietrze do 6-u milimetrów ciśnienia,— w zwykłych 
zaś warunkach była tylko 11 cent. W zrasta ona razem 
z powiększeniem wielkości i liczby stosów użytych do 
wytworzenia strumienia, czyli innemi słowy, wzrasta 
razem z natężeniem strumienia. D e s p r e t z  otrzy­
mał łuk  długi na 162 milimetry przy użyciu 600 sto­
sów Bunsena ustawionych w jeden szereg;-— używszy 
jednak  tylko 24 stosy — otrzymał łuk  długi tylko na 
112 milim., chociaż stosy w tem ostatniem doświad­
czeniu były 25 razy większe ( 2 5 x 2 4 = 6 0 0 ) .

Ł u k  Volty może powstawać nietylko między wę­
glami; tworzy się on także między dwoma jakiemi- 
kolwiek m etalam i— długość zaś jego  jest  tera większą, 
im metale są lotniejsze i mniej spójne. Powstaje on 
również pomiędzy metalem, srebrem naprzykład z je d ­
nej, a węglem z drugiej strony i w tym  razie, we­
d ług  badań F i z e a u  i F o u c a u l t  a, zmiana wa­
runków zmienia i samo zjawisko. Jeżeli srebro jest 
na biegunie dodatnim, wówczas łuk zapala się łatwo, 
t rw a ciągle, a cząstki srebra przenoszą się na węgiel;

/;!- .w razie przeciwnym, gdy srebro jest na odjemny m, luk 
zapala się z trudnością, trwa krótko i gaśnie nader  !

łatwo. D e s p r e t z  zauważył, że w razie, gdy oba 
bieguny są zakończone węglem i gdy stoją pionowo 
jeden  nad drugim, łuk Voltv jest dłuższy wtedy, gdy 
węgiel od dodatniego biegunu jest u góry ,— a krótszy 
wtedv, gdy go umieścimy na dole. Różnica w d łu ­
gości z tego ostatniego powodu może się zmieniać od 
74 do 56 milimetrów.

Tem peratura  w luku Volty  je s t  nadzwyczaj wy­
soka. Platyna topi się w nim jak  wosk, bardziej zaś 
drobiazgowe doświadczenia wykazują, że ciepło jest 
znacznie większe w blizkości węgla dodatniego, mniej­
sze zaś przy węglu odjemnym.

G dy łuk V olty płonie w powietrzu, wówczas obie 
pałeczki węglowe zmniejszają się, co, rzecz prosta, 
jest skutkiem spalenia się ich powolnego. W  próżni 
spalenie się nie następuje, pomimo to wszakże węgiel 
dodatni cieńczeje na końcu i zmniejsza swą wagę, 
podczas gdy odjemny staje się coraz dłuższym, przy- 
czem koniec jego grubieje. Te zjawiska przekony­
wają nas, że w chwili płonięcia łuku  V olty  ma miej­
sce przenoszenie się cząstek węgla z jednego (dodat­
niego) bieguna na drugi (odjemny).

Przenoszenie się to ma miejsce zawsze, bez wzglę­
du na to, z jakiego materyjału są zrobione bieguny 
stosu. Faktem  nareszcie przenoszenia się objaśniamy, 
dlaczego pomiędzy łatwolotnemi i mniej spójnemi 
metalami łuk  Volty  powstaje łatwiej, aniżeli między 
trudnolotnemi i bardzo spójnemi.

Długo panowało ogólne przekonanie, że przeno­
szenie się cząstek reoforów (elektrodow) postępuje zaw­
sze w oznaczonym kierunku, t. j. od bieguna dodatnie­
go ku odjemnemu, dopiero doświadczenia pana V a n -  
B r e d y wyjaśniły stanowczo stan rzeczy. Zrobił on 
reofory z dwu rozmaitych metali i przekonał się, że 
cząstki obu metali poruszają się w łuku Volty w kie­
runkach wręcz przeciwnych. Metal, z którego zrobiono 
biegun (reofor) dodatni, przenosi się w kierunku stru- 

i  mienia, podczas gdy cząstki metalu stanowiącego bie­
gun odjemny przenoszą się w kierunku przeciwnym 
strumieniowi. Badania M a t t e u c i e g o  stwierdziły 
poszukiwania V  a n-B r e d y ,  chociaż przekonały, że 
ilość cząstek przeniesionych w kierunku strumienia, jest 
zawsze większą od ich ilości przeniesionych w kierunku 
przeciwnym. To nam objaśnia, dlaczego wówczas, gdy 
oba reofory są węglowe, węgiel dodatni zawsze ma­
leje, podczas gdy odjemny powiększa się.

To, że przenoszenie się cząstek postępuje w dwu 
kierunkach, znajduje potwierdzenie w badaniach op­
tycznych. Widmo łuku  Volty jest ciągłe, n ieprzer­
wane, w pewnych tylko miejscach znajdujemy w niem 
nadzwyczaj silnie świecące linije. Linije te odpowia­
dają zwykle ciałotn, z których zrobione są reofory. 
Jeśli oba one są z jednego metalu, naówczas świetlne 
smugi w widmie także jednemu tylko odpowiadają 
metalowi, gdy wszakże reofory są zrobione z dwu

*
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rozm aitych  metali,  —  wówczas w w idm ie zna jdu jem y 
świetlne smugi, o d p o w ia d a ją c e  obudw um  metalom.

W szys tk ie  p rzy toczone  tu  fak ty  dow odzą , że łu k  
Y o l ty  je s t  nie ozem innem, ty lk o  slupem gazu, p rz e ­
pe łn ionym  cząs teczkam i ciał s ta łych ,  oderw anem i od 
reoforów; przez s łup  ten  nad to  p rze p ły w a  s trum ień  
e lek tryczny . O becność p r ą d u  e lek trycznego  w łu k u  
Y olty  w y k az a ł  stanowczo M a t t e u c i .

Ł u k  V o lty ,  ta k  samo ja k  każde ciało, przez  k t ó ­
re p rzep ływ a  s trum ień ,  p rzeds taw ia  pewien opór, k t ó ­
ry  je s t  tem większy, im  większa je s t  d ługość łuku ,  
p roporcy jonalnośc i  wszakże w tym  razie nie ma wcale. 
T a k  n a p rz y k ła d ,  gdy  d ługość  łu k u  wynosiła 2, 3 i 4 
m il im etry ,  natężenie s trum ienia  było 57, 44 i 38. Z te ­
go wynika, że opó r  łu k u  nie je s t  znaczny w p o io w -  
nan iu  z oporem  całego s trum ienia ,  gdyż  zdw ajając  
d ługość ,  pom nie jszam y ty lko  nieznacznie natężenie 
s t rum ien ia .

W szystk ie  te własności łu k u  V o lty  są n ad e r  
ważne, rachow ać się z n iem i trzeba  zawsze p rzy  u rz ą ­
dza n iu  światła  e lek trycznego ,— najważniejszem i w szak­
że w dan y m  razie  są jego właściwości świetlne. O  tych 
więc pom ów ić  nam  teraz  w ypada.

Światło  łu k u  V o lty  je s t  je d y n cm  ze sz tucznych, 
k tó rego  b lask i natężenie można rów nać ze św iatłem  
słonecznem. Rzecz pros ta ,  że zmienia się ono za leż­
nie od siły s trum ien ia  i od d ługości samegoż łuku .  
P r ó b  fo tom etrycznych  z tem  światłem dokonali  pp .  
F i z e a u  i F o u c a u l t  i  p rzekonali  się, że łu k  
o trzy m an y  p rzy  użyciu  46 stosów B u n s e n  a, dz ia ­
ła jących  już  od godziny daje światło  s tanowiące 0,38 
św ia tła  słonecznego. P o m ia r  ten  pp. F i z e a u  i F o u ­
c a u l t  u sku teczn ia l i  na zasadzie szybkości dzia łan ia  
fotograficznego obu  świateł ,  a mianowicie p o ró w n y ­
wali ze sobą czasy, jak ich  potrzeba,  by  oba rodza je  
św ia t ła  (s łoneczne i e lek tryczne)  d a ły  na tafe lce fo to ­
graficznej ob raz  je d n ak o w eg o  natężenia. Im  czas n ie ­
zb ę d n y  na  w y w ołan ie  ob razu  danej siły będzie  d łuższy  
tem mniejsze jest, rzecz pros ta ,  natężen ie  światła .

P ró b a  j e d n a k  fo tom etryczna  pp. F i z e a u  i F  o u -  
c a u l t  nie w yczerpuje  wszystkiego, co można o świe­
tności łu k u  Y o l ty  powdedzieć. D odać  nam  koniecznie 
w y p ad a ,  że części łu k u  w bliskości b ie g u n a  d o d a t ­
n iego  świecą silniej, aniżeli pozostałe; że na tężen ie  
św ia tła  zwiększa się nieznacznie, p rzy  powiększaniu  
liczby stosów, lecz w zras ta  za to szybko p rzy  pow ię­
kszaniu ich pow ierzchni '); że nareszc ie  św ia tło  łuku ,  
od b i te  od  p rzedm io tów  je s t  nadzw yczaj p rzy jem ne  
d la  oka, lecz pa trzeć  nań  bespośrednio nie sposób, 
g d y ż  je s t  n a z b y t  silne by  oko bez w ielkiego zmęcze­
nia znosić je  m ogło .  D ośw iadczenia  ze św ia tłem  
e lek trycznem , dokonyw ane w K ro n sz ta d z ie  i P e t e r s ­
b u rg u  p rzy  k tó ry ch  p iszący  by ł obecnym , wykluczały

' )  P ro s ty  r e z u l t a t  p r a w a  O h m a ,  dow odzący ,  że op ó r  
łu k u  należy  do n iewielkich.

możność bespośredniego  obserw ow ania  łu k u ,  bez  u ż y ­
cia b a rd z o  ciemnych o k u la ró w  i to  um ieszczonych  
dość daleko  od źren icy  oka.

Ł ag o d n o ść  i p rzy jem na,  słabo n ieb ieskaw a  b a r ­
wa św ia t ła  e lek trycznego ,  pochodząca  z malój ilości 
p rom ieni żó ł tych  i czerw onych, cz y n ią  je  podobnem  
do św ia tła  księżycowego. T eż  same p rzym io ty  pozw a­
la ją  na w yw oływ anie  b a rdzo  w span ia łych  efektów  
op tycznych . A u d y to ry ju m  fizyczne w un iw ersy tec ie  
pe te rsb u rsk im ,  n igdy ,  naw e t  w czasie na jbardz ie j  s ło ­
necznego  dnia, nie było  ta k  silnie a zarazem  i ł a g o ­
dn ie  oświetlone, ja k  wówczas, g d y  zapalono w n iem  
łu k  Y o lty ,  zapom ocą m aszyny  Gr r  a m m e a, sp ro ­
wadzonej p rzez  R ząd  p rzed  wojną w schodnią.  E fe k tu  
spraw ionego  tego rodza ju  oświetleniem opisać n ie­
można. M a g azyn  tkan in  jedw abnych  i w ełn ianych  n a ­
leżący do p. K u h m b e r g a  i m ieszczący się n a  u l i ­
cy W ie lk ie j-M orsk ie j  w P e te rsb u rg u  je s t  również od- 
d aw na  oświetlony elektrycznością . P rz y z n a ć  t rzeba ,  
że g r a  tego św ia tła  na  w spaniale  i żywo zabarw io ­
nych  tkan inach  je s t  tak  p iękna ,  że pod w zględem  efe­
któw  przewyższa z pew nością  oświetlenie słoneczne.

P om im o  j e d n a k  tak  w ielkich p rzy m io tó w  światła 
e lek trycznego ,  przez bardzo  d ług i  p rzec iąg  czasu n ie 
m iało  ono żadnego  p rak tycznego  zastosowania, a to 
g łów nie  z p o w o d u  n ad e r  w ysokiej ceny. D ru g im  p o ­
wodem, d la k tó reg o  un ikano  użyc ia  tego rodza ju  
oświetlenia by ła  ta  okoliczność, że w ęgle do  l u k u  
V olty  użyte, spalają, się w czasie ośw ie tlan ia  s k u t ­
k iem  czego od leg łość  pom iędzy  n iem i s topniowo się 
zwiększa, aż nareszcie dochodzi do  takiej wielkości, 
że łu k  V olty  gaśnie. Należy więc w czasie oświetla­
n ia  od leg łość  pom iędzy  w ęglam i regu low ać,  ab y  zaw ­
sze pozostaw ała  je d n a k o w ą ,  w tym  ty lko  bow iem  r a ­
zie św ia tło  zachow uje  je d n o s ta jn e  na tężen ie  i nie gaś­
nie. Czynność reg u lo w a n ia  odległości pom iędzy  w ę ­
glam i spe łn iano  daw niej ręką, później dopie ro  o b ­
m yślano i w ykonano  bardzo  złożone p rzy rzą d y ,  k tó re  
au tom atycznym  ruchem  u trzy m u ją  węgle na  je d n a k o ­
wym stopniu  odległości.  Spom iędzy p rzy rządów  te ­
go rodza ju  naw iększem  powodzeniem cieszył się r e ­
g u la to r  F  o u c a u 1 1 a.

Znaczne kosz ty ,  jakie pociągało  za sobą do os ta­
tn ich  czasów o trzym anie  silnych s trum ien i,  z je d n e j  
s t ro n y ,— z drug ie j  zaś złożona i d ro g a  budow a n ie ­
zb ęd n y ch  reg u la to ró w — oto p rzyczyny , k tó re  p o w odo­
w a ły  ogran iczen ie  do m inim um  p rak ty c zn e g o  spoży t­
kow ania  św ia tła  e lek trycznego .  U ży w an o  go tam  je ­
dynie ,  gdzie o trzym yw ane  korzyśc i z dobrego  i s il­
n eg o  oświetlenia by ły  ta k  znaczne, że wobec ich d o ­
niosłości,  trochę większy lub  m niejszy  koszt nic n ie s ta ­
nowił. T a k  więc oświetlanie la ta rn i  morskich, poste­
ru n k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  wr czasie wojny, w arszta tów  
w czasie n a d e r  p ilnych  ro b o t  —  oto je d y n e  po trzeby , 
k tó re  zaspoka jano  św ia tłem  e lek trycznem , bez pope ł­
n ian ia  krzyczącej rozrzutności.
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Postęp  na  polu  fab rykacy i  m aszyn e lek trom a­
gnetycznych , czyniąc coraz to  łatwiejszem otrzym anie 
si lnych  s trum ieni e lek trycznych , p rzy c zy n ił  się zn a k o ­
micie  do rospow szechnien ia  użycia łu k u  V o l ty  do 
Oświetlania la ta rń  m orsk ich ;  do innych  wszakże celów 
św ia tła  tego stosować jeszcze nie by ło  można, a to 
g łów nie  z dw u powodów:

1° Kosztowności i z b y t  wielkiej kom plikacyi re ­
gu la torów ;

2° naz b y t  silnego sko n c en tro w an ia  o lbrzym iej siły 
św ia t ła  w jednym , p raw ie  że m a tem atycznym  punkcie .

A b y  więc uczynić możliwem k o rzys tne  użycie 
św ia t ła  e lek trycznego  należało koniecznie:

1° O bm yślić  ja k n a j tań sz y  i n a jp ros tszy  w u ż y ­
ciu  regula tor ;

2° znaleść możność rozbic ia  je d n e g o  łu k u  V olty  
o wielkiem natężen iu  światła  n a  k i lk a  lub  kikanaście 
po jedynczych  św ia te ł  mniejszej s iły ,  a w ięc  nie tak  
raż ący c h  i oświetla jących przez to bardz iej iow no-  
m ie rn ie  zam knięte  przestrzenie.

O b a  te  zadan ia  są dzisiaj z zupe łnem  pow odze­
niem  rozw iązane ,  t a k  że obszerniejsze zastosowanie 
oświetlania  e lek trycznego  je s t  ju ż  ty lko  kw esty ją  czasu.

G łó w n e  powodzenie na  lem polu  w inni jesteśmy 
p. J a b ł o c z k o w o w i ,  k tó ry  kw esty ją  regula to ra  
za ła tw ił w sposób  nas tępujący:

D o  osta tniego czasu w ęgle do św ia tła  e lek trycz­
nego  um ieszczano w jednój linii p ionowej, j a k  na 
fig. 1, koniec ząś ich  zbliżano zapom ocą bardzo  złożo­
nej, j a k  już wspomnieliśm y, m aszynery i .  J  a b ł  o c z- 
k  ó w, chcąc tę  osta tn ią  usunąć,  umieścił oba  węgle 
równolegle , rozdzie liwszy  je  zapom ocą  k itu  z łożonego 
z kao l inu  i g ip su  tak  j a k  fig. 2. Ł u k  V o l ty  je s t  więc 
w tym  razie poziom y, w m ia rę  spa lan ia  się w ęgli obniża 
się on  ku dołow i,  m ięszanina zaś g ipsu  z kao linem  za­
w a r ta  w ś rodku  r o s k ru s z a  się pod dz ia łan iem  ciepła 
Juku i  o pada.

-"ÓITO
Fig. !. F ig .  2 .

U rz ąd z en ie  to, znane pod  nazw ą ś w i e c y  e l e k ­
t r y c z n e j  J a b ł o c z k o w a  je s t  n a d e r  prosto 
i n iekosztowne. Jeże li  d o d am y  do tego możność za­
palan ia  kilku  tak ich  świec zapom ocą jed n eg o  s t ru m ie ­
n ia— to nie pow inno  nas dziwić zdanie , że oświetlanie 
elek tryczne ma w ielką przyszłość p rzed  sobą.

Świeca e lek tryczna ,  um ieszczona w ew nątrz  kuli  
ze szkła m lecznego , daje  światło zupełn ie  podobne  do 
księżycowego. Białość tak iego  światła je s t  daleko 
zupełn ie jszą  od białości światła  gazu,  świec i nafty . 
W szystkie  p rom ienie  w idm a od czerw onych do fijole- 
tow ych są w niem zawarte; z tej to  p rzyczyny  barw y  
ciał oświetlonych tern św iatłem  są zawsze na tu ra lne ,  
n ietak j a k  w świetle gazu i lam p naftowych, k tó re  to 
św ia tła  nie zaw ierają  prom ieni z ielonych, niebieskich 
i fijoletowych. Ilość promieni żółtych i czerw onych  
w świetle e lek try cz n em  nie je s t  j e d n a k  dosta teczną .  
J e s t  ona względnie zbyt małą, jeśli więc p rag n ie m y  
o trzym ać rzeczywiście i zupełn ie  białe św ia tło  e le k ­
tryczne ,  to w tak im  raz ie  należy węgielki napo ić  ros-  
tw orem  jak ie jko lw iek  soli stroncyjanowej —  przez  
co podniesie się ilość p rom ien i czerwonych, a tern sa­
mem i białość światła.

O becn ie  1’A v en u e  de 1’ O p era  w P a ry ż u  je s t  już  
oświetlona sposobem J a b ł o c z k o w a ,  p ros ty  zaś r a ­
chunek  wykazuje, że fab ryk i,  posiadające w rosporzą-  
dzeniu  m aszyny  parow e najtaniej mogą się oświetlać 
elektrycznością.

J e ś l i  do poruszenia  m aszyny  elek trom agnetycz-  
nój uży jem y m aszyny nie parowej lecz gazow ej— to 
p rzekonam y  się, że ilość gazu  spalonego w celu  w p ra ­
wienia w ru ch  e lek trom agnetycznć j  m aszyny  G  r  a m- 
m e a ,  je s t  ta k  mała, że spa lona  w pros t  w la m pach  
gazow'ych d a łab y  m niej św iatła ,  niż go  daje  e lek trycz­
ność w ytw orzona tąż  ilością gazu.

P rzy toczone  uw ag i  pow inny , naszem zdaniem, 
przepowiednie o wielkiej przyszłości ośw ietlenia g az o ­
wego, w ykluczyć z liczby p rzedw czesnych  1).

0 fizyjologii namiętności.
przez  D r a  Karola Zagórskiego.

(Dokończenie).

Streszczając to, cośmy dotąd  powiedzieli,  w idzi­
my, że g łębok ie  zaburzen ia  czynności k rążen ia  k rw i 
i oddychan ia ,  mniej lu b  więcej ene rg iczne  poruszenia  
członków, zm ienna postaw a ciała, różno li ty  w yraz 
oblicza, n ieskończenie u rozm a icone  m odulacy je  głosu,

' )  J a k  donosi  G az.  H a n d l . ,  w P a ry żu  ju ż  zawiązało  się 
tow arzys tw o  w celu e k s p lo a to w a n ia  w yna lazku  p. J  o b ł o c z k o ­
w a .  T o w a rz y s tw o  to  m a  7 ,5  m il i jona  f ra n k ó w  k a p i ta łu  i za ło -  
łożyło f a b r j k ę ,  na  k tó rć j  cze le  stoi  p. Ż u k o w s k i ,  p c la k .
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wszystkie te mniej lub  więcej łączności z sobą mające 
zjaw iska, są  sku tk iem  tego, co się dzieje w m ózgu  n a­
szym, skoro  teu  o dczuw a wrażenia, m ogące go p o r u ­
szyć. S tą d  w ynika,  że p ie rw o tną  sp ręż y n ą  nam ię tno ­
ści, j e s t  w rażenie  czuciowe. Zachodzi te raz  pytanie,  
czemże właściwie jest to w rażenie czuciowe? A żeby  
na  p y ta n ie  to odpow iedzieć, sp ró b u jm y  zanalizować, 
rozeb rać ,  jak ikolw iek  stan namiętnościowy. R o z ró ż n i­
m y w nim zawsze nas tępu jące  składniki:  popierw sze,  
mniej lub więcej w yraźne uczucie zadow olen ia  lub 
przykrości;  powtóre, zależne odeń  dobrowolne lu b  m i­
m ow olne poruszenia  i nakoniec z dw u  p o p rz e d n ic h  
m om entów  w yn ika jący  nas tró j ,  usposobienie. J a s n ą  
je s t  rzeczą, że g d y b y  niebyło  p ie rw o tn e g o  uczucia, to 
i nam iętność istniećby nie m ogła ,  j a k o  niem ająca p u n ­
ktu  wyjścia, racy i  bytu . O tóż gdyby  to  uczucie było  
ty lko, j a k  to chcą mieć n iek tó rzy ,  m oleku la rnem , czą­
steczkow ym  poruszeniem  m atery i  m ózgowej, wówczas 
ca ła  nam ię tność  b y ł a b y  ty lko  szeregiem poruszeń, 
m ających  za podstaw ę wstrząśnienie,  w yw ołane  przez 
w ew nętrzną  lub  ze w n ę trzn ą  p rzyczynę  wzruszenia. 
A le  W' tak im  razie n ie rozum ie libyśm y, d laczego owo 
wstrząśnienie, czysto w ibracy jnej m echanicznej n a tu ry ,  
w p ływ a  na nas w sposób tak  n ieskończenie  rozm aity ,  
raz uczucie przykrości ,  to znow u przyjemność, sp ra ­
wiając. W ła d z a  więc na tychm ias tow ego  ro zróżn ien ia  
w percepcy i zmysłowej różnic ,  n iem ających  r ó w n o ­
w ażników mechanicznych, n iem oże być w ytłum aczona  
przez przyczyny  m echan iczne  i t rze b a  koniecznie 
uznać tu ta j j a k ą ś  zdolność wyższą psychicznej n a tu ­
ry ,  k tórej zadaniem  będzie pojmowanie p rzyczyn  w z ru ­
szenia i regu low an ie  wedle pew nej harm onii  zależnych 
od nich  fizyjologicznych objawów. C a ła  nam iętność, całe 
uczucie je s t  więc czemś, co nie je s t  ani mózgiem, ani 
nerw am i,  an i  mięśniami, — czemś samodzielnem, co poj­
muje, działa , c ierpi i ciało całe jedn o b rz m ie n n ie  do 
w łasnych uczuć nastraja . T a  zdolność św iadom a sa­
mej siebie, p e rcepu jąca  przyczyny, odczuw ająca  bodźce, 
n iem ające  w sobie nic m echanicznego , jes t to  d u s z a .  
Im  więcej zg łęb iać  będziem y fizyjologiją namiętności, 
tem pew nie j u g ru n tu je m y  się w przekonan iu ,  że d rg a ­
nia i r u ch y  nerw ow ych i tnotorycznych w łókien  są 
ty lko zew nętrznem i objawami g łębszych  — psych icz­
nych p rzyczyn .  W  tak i  to sposób nauka  s taw ia  nas 
zawsze wobec tej odwiecznój i ta jem niczej rzeczy: 
s i ł y ,  z k tórej  się znow u jój is totna dźwignia: d u c h  
wyłania.

T a k a  je s t  ogólna fizyjologiją namiętności, t. j. 
w tak i  to sposób porusza ją  one naszą istotą, kiedy 
w n o rm a ln y  sposób powstają i p rzechodzą .  Patolo- 
gija nam iętności jest  jeszcze o wiele ciekawszą, jeżeli 
bowiem p rzypom nim y sobie, że system nerw ow y  r z ą ­
dzi wszystkiemi życiow em i czynnościami i że r e ­
gu la rność  ich, zależna je s t  od n ienarusza lnośc i o ś ro d ­
ków , w k tórych  tkw ią p ie rw o tne  sp rężyny  tych 
życ iow ych czynności, to zrozum iem y z ła twością, że

nieskończona ilość chorób  może w y n ik n ąć  z zaburzeń ,  
k tó ry ch  p rzyczyną  je s t  n a d m ia r  uczucia, nadużyc ie  
namiętności.  T o  też lekarze  wszystkich czasów uw a­
żali namiętności za  p rzy c zy n y ,  w yw ołu jące ,  pogarsza­
jące  lub  usposabiające do  w iększej części cho rób ,  
szczególniej chronicznych; w łasnością  bow iem  substan-  
cyi nerwowej jest, że zachodzące w niej zm iany  p rze ­
ważnie rozw ija ją  się powoli, w sku tek  czego i za leżne 
od nich skutki zwolna, ale zato w pew ny i często 
n iczem n iedający  się odw rócić  sposób postępują. K i lk a  
u w ag  dotyczących  psychologicznych zabu rzeń ,  w yw o­
ła n y c h  w ciele naszem przez najbespieczniejszej na ­
tu r y  namiętności m ora lnego  rzędu, d ad z ą  nam  ogólne 
w yobrażenie  o m atery ja lnem  dz ia ła n iu  tych  d u c h o ­
w ych  trucizn .

Zaczynam y od  miłości.  Miłość m ożnaby o k re ­
ślić ja k o  nerw ow e po d rażn ien ie  w ładz pam ięc i  i wyo­
braźn i,  sk ie row anych  ku ukochanem u przedm iotow i.  
G ien i ja lnem  przeczuc iem  natchniony , p o ją ł  to n ieśm ier­
te lny  nasz poeta, kiedy powiedział:

, , P re c z  z m o ich  o czu ,— p o s łu c h am  od  razu;

„ P r e c z  z m e g o  se rca ,  —  i se rce  posłucha;

„ P r e c z  z m e j  p a m i ę c i ! — N ie ,  te g o  ro sk a z u  

„ M o j a  i tw o ja  p a m ię ć .n i e  usłucha.

„ B o  w każd em  m iejscu  i n a  każde j  dob ie ,

„ G d z ie m  z to b ą  p ł a k a ł — g dziem  się z to b ą  b a w i ł—  

„ Z a w s z e  i w szędzie ,— b ę d ę  j a  p rzy  t o b ie ,—

„ B o m  w szędz ie— cząs tkę  mej duszy zos taw ił! . . .”

I  rzeczywiście  —  m ożna runo  uczucia  rozw lec 
po k rz a k a c h  żywota , a choć z w yz ięb ionego  życiem  
sercowego popieliska n ie ła tw o  isk rę  wzruszenia w y­
krzesać, lecz niemniej prze to  św ietlany obraz  p ie rw ­
szej m łodzieńczej miłości tli się gdzieś zawsze w k ą ­
ciku p rom ien iem  jaśnie jszej przeszłości i cieplejszego 
uczucia odbłysk ie in  i skoro  ty lko  w  tę s tronę  pocho­
dnię w spom nien ia  obrócim , wnet,  j a k  to mistrz  s łowa 
wyraził:

„ P a m i ę ć  naów czas,  jak  l a m p a  z k rysz ta łu ,

„ U b r a n a  pędzlem  w m alow ne  obrazy:

„ C h o c ia ż  j ą  p rzy ćm ił  py ł  i liczne skazy ,

„ J e d n a k — g d y  św ieczn ik  postawisz w jej s e r c e ,—  

„ J e s z c z e  świeżością b a rw y  znęci oczy,

„ J e s z c z e  po  śc ianach  pa łacu  ros toczy  

„ K r a s n e ,  acz n ieco  p rzy ćm io n e ,  k o b ie r c e .”

C zasam i w fali w ezb ranego  uczucia  g in ie  naw e t  
ró w n o w a g a  m iędzy pam ięc ią  i w yobraźn ią  i ta o s ta t­
nia, sz tucznie  p o budzona ,  ow łada  wówczas całem na-  
szem jes tes tw em . R o z u m ia ł  to g łębok i  p sycho log  
S h a k e s p e a r e ,  g d y  przez usta  Rom ea, rospaczają-  
cego przy zwłokach  J u l i i ,  w oła  „ T u ta j  to, tutaj,  na  
„p rzysz ło ść  ob ieram  sobie mieszkanie, wraz z r o b a c ­
t w e m ,  k tó re  Ci te raz  j e d y n e  tow arzystw o stanowi!... 
„ O  m ałżonko  moja! K o c h a n k o  moja! Śmierć, k tó ra  
„w y ssa ła  am brozy ją  T w ojego  oddechu , n iem ia ła  jed-  
„ n a k  w ładzy  n a d  pięknością T w o ją :— w ykw ita  ona 
„jeszcze na  ko ra lo w y ch  ustach,  widnieje n a  policz-
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„kach, rozlana na wszystkich rysach Twoich!... Nie— 
„śmierć Cię jeszcze nie zdobyła całej!” Toż samo 
podniecenie funtazyi, w wyższym jeszcze stopniu, 
zdradza się w następującym wypadku z rozgłośnego 
łistu panny de Lespinasse, pisanego do Guiberta: 
„Pociągnięta jestem ku Tobie uczuciem, którego się 
boję,— urokiem którego nienawidzę,— a który jednak 
ma nademną władzę przekleństwa i siłę nieuchron­
nego przeznaczenia.” Poeta angielski Iv e a t  s , na 
dwie godziny przed śmiercią, pisząc do jednego ze 
swoich przyjaciół, powiada: „Jestem obecnie w sta­
nie, w którym nic mnie już wzruszyć nie zdoła. JSia 
wszystko, co mnie otacza, obojętnym jestem jak drzewo 
lub kamień; jedna tylko mysi opuszczenia na zawsze 
panny X . przechodzi okropnością swoją wszystkie 
możliwe męczarnie. Coraz spostrzegam postać jej, 
która za chwilę we mgle się rospływa.” Ten  ostatni 
fakt wkracza już  zresztą w dziedzinę halucynacyi, 
która znowu zbliża nas do historyi ekstaz, wydarza­
jących się najczęściej w życiu klasztornem — tak d a ­
lece prawdą jest, że miłość nawet mistyczna, religij­
na, skoro tylko nie jest  utrzymana w granicach ros- 
sądku, zmienia się w rodzaj monomanii, niebespiecz- 
nej, jak  to później zobaczymy, dla nienaruszalności 
innych spraw życiowych.

Myśl kreśli rysunek życia,— namiętność, uczucie, 
nadają mu koloryt. G dy  uczucie to jest szczęśliwe, 
wówczas koloryt jest świetny, wesoły, a życie ma dla 
nas urok promienistej wiosny. Częściej uczucie jest 
smutne, a wtedy barwa ja k ą  nadaje życiu jest ciemna. 
Melancholija jes t  właśnie jedną  z takich namiętności, 
zaciemniających dni człowieka. Istnieje pewna forma 
melancholii, która oczywiście jest rodzajem jlemencyi, 
pomięszania. Nacechowana ona jest niczem nieule­
czalnym smutkiem, gwałtowną potrzebą samotności, 
zupełną besczynnością i wiarą w masę urojonych cier­
pień, które ciągle chorego nagabują. „Ciało moje, 
pisze pewien melancholik do swego lekarza, jest gorą­
cem ogniskiem, nerwy moje są rozżarzonemi węglami, 
krew moja jest wrzącą oliwą. Sen z moich powiek 
uciekł bespowrotnie; cierpię męczeństwo” . „Pozbaw io­
ny zupełnie jestem inteligiencyi i uczucia, pisze inny; 
nic nie czuję, nie słyszę, nie mam żadnej myśli, nie od­
czuwam żadnej troski ani radości. Jestem automatem, 
niezdolnym czuć, chcieć, pamiętać, poruszać się na­
wet.” Ta  forma melancholii, jakeśmy to wspomnieli, 
jest rodzajem umysłowego cierpienia i jako taka bli­
żej nas nie obchodzi. Ale jest inny rodzaj melan­
cholii, będącej niejako wypływem głębokiego zastano­
wienia się nad ujemnościami naszej natury i nad nice- 
stwem naszego życia, która zawładając pewnemi d u ­
szami, dręczy je, do rospaczy przywodzi i całe ich 
is tn ien ie , w jedno wieczne westchnienie zamienia. 
O  tern to uczuciu wspomina Wirgilijusz, gdy powia­
da, że ten .co go doznaje, widzi łzy wszędzie, nawet 
w rzecz ich: ,,Sunt lacrimae rerum !” Ono to stanowi

ciemną troskę, która w S h a k e s p e a  r z e do obłędu 
przywodzi Hamleta; ono widnieje w najeżonej widma­
mi rospaczy P a s c a l a ;  ono wybucha u B y r o n a  
w gorzkiój skardze C h ild -H aro lda ;  ono nakoniec 
dręczy burzliwym niepokojem rylec A lberta  Dii- 
rera ,  i pędzel Fetiego, którzy na drzewie i płótnie 
w pełnych grozy oddali ją rysach. Tak pojęta me- 
lancbolija, stanowi tło uczucia wszystkich ludzi, któ­
rzy filozoficznie zapatrują się na losy ludzkości i nie- 
inamy potrzeby gdzieindziej szukać przyczyny gorz­
kiego usposobienia, jakie ich prawdę wszystkich cechu­
je. Gdyby takie usposobienie miało źródło w zwy­
czajnych smutnych życiowych przejściach: w cierpieniu, 
nędzy, rosczarowaniu, wtedy pojąćbyśmy je  w praw ­
dzie mogli u  takich ludzi jak: R o u s s e a u ,  S h e l ­
l e y ,  S w i f t ,  K l o n o w i e  z, L e o p a r d  i,— ale gdy 
napotykamy je  u gienijuszów tak hojnie pod każdym 
względem uposażonych jak: B y r o p ,  G o e t h e ,  S ł o ­
w a c k i ,  L a m a r t i n e ,  A l f r e d  d e  V i g n  y,— 
wówczas zmuszeni jesteśmy uznać, że u szlachetnych 
na tu r  ma ono za źródło niemożność zadośćuczynienia 
owemu nieokreślonemu pragnieniu ideału, które tak 
wymownie B y r o n  w IV -ej pieśni C h i ld -Harolda 
kreśli. T aka  jest melancholija, k tórą  możnaby nazwać 
filozoficzną. J e s t  jeszcze inny rodzaj melancholii, któ­
ra jest wynikiem bardziej określonych, namacalnych 
przyczyn. Niepowodzenia majątkowe, troski z nieu- 
rzeczywdstnienia ambitnych zamiarów wynikłe, roscza- 
rowania miłosne, są zwyczajnemi przyczynami tego 
rodzaju smutku, k tóry  sprawia często zaburzenia o r­
ganiczne najcięższej natury . Taki to smutek zabija 
K e p l e r a ,  który pada ofiarą goryczy, jakiemi go 
przeznaczenie przez całe życie napawa. Takiej to me­
lancholii, ulega nakoniec D u r  e r, który umiera ze 
zmartwdeń, spowodowanych mu przez żonę. Nieszczę­
śliwa miłość jest jednem z najczęstszych źródeł takiej 
melancholii. Ona to powoduje nagłą śmierć pięknej 
Gienuenki Thomasiny Spinola, która  umiera na wieść 
o chorobie Ludwika X II .  Ona również zabija K aro ­
linę Larnb, która pada martwa, wracając z pogrzebu 
Byrona. Obie te kobiety żyły przęz d ługie lata, 
pielęgnując w głębi serca, jedna rospaczliwe wspom­
nienie miłości niemożliwej, druga gorzkie uczucie mi­
łości odepchniętej, wzgardzonej. I  jedna i druga 
niemogły jednak przeżyć straty ukochanej istoty. Są 
wypadki, w których opór nie trwa tak długo i w których 
zaburzenia wywołane namiętnością są tak gwałtowne, 
że rosstrajają one organizm z przerażającą szybko­
ścią. T ak  np. często się zdarza, że lekarz wezwany 
jest do chorego, którego jakaś ociężałość, smutek, tra­
wić się zdają. Choroba niema żadnej, dającej się ująć, 
organicznej przyczyny,—lekarstwa pozostają bessku- 
teczne, chory powstać nie może, zamyka się w ta­
jemnicy swojego cierpienia. Człowiek naukowy, wi­
nien zawsze starannie poszukiwać, czy niema w tych 
razach jakiejś duchowej namiętności, która podtrzymu-
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je nieporządek spraw życiowych i leki besskuteczne- 
mi czyni. Czasami, po dokładnem zbadaniu, przyczyna 
ta na jaw  wychodzi. Historyja uczy nas, że w takim 
to wypadku Eresistrat odgadł miłość Antyjocha do 
macochy jego Stratoniki. B o k a c y j u s z  opowiada 
nam także o lekarzu, który przypadkowo odkrył cie­
mną przedtem przyczynę słabości pewnego młodego 
człowieka, konstatując nagłe przyśpieszenie pulsu, spo­
wodowane wejściem młodej kuzynki pacyjenta. Zda­
rza się czasem, że melancholikowi niepodobna jest 
dłużej znosić boleści i czekać na godzinę śmierci, 
która dopiero ma go od niej uwolnić:— taka jest czę­
sto przyczyna samobójstwa. H istoryja  medycyny i li­
teratury pełne są opisów rzeczywistych lub urojonych 
samobójstw, wywołanych przez nieszczęśliwe namięt­
ności. Podziwiając całą dramatyczność tych opowia­
dań, musimy tu zaraz zaznaczyć, że samobójstwo sa­
mo przez się jest faktem chorobliwej natury, towa­
rzyszy mu bowiem zupełna aberacyja samozachowaw­
czego instynktu, ponieważ zaś ten ostatni ma siedzibę 
swoją w pewnej części mózgowia, jesteśmy więc w m oż­
ności przypuszczenia, że przyczyną samobójstwa, jest 
pewna zmiana mózgowa, przez zaburzenia ogólniejsze­
go charakteru wywołana.

Podobne, jakkolwiek nieco odmienne zaburzenia 
wynikają również pod wpływem 'zawziętości, n iena­
wiści i gniewu. Zawziętość jest namiętnością głuchą, 
która w cichości przygotowuje swe plany. Nienawiść 
cechuje się także przeważnie ponurem milczeniem, 
czasami tylko wybuchając w złorzeczeniach. Złość 
zjawia się paroksyzmami. Podczas gdy zawziętość 
jest dla odczuwającego uczuciem przykrem, nienawiść 
bolesnem, złość nużącem, zemsta jes t  połączona na- 
odwrót z pewnego rodzaju zadowoleniem; zestawiono 
ją  też w obrazowym językowym zwrocie z uczuciem 
pragnienia, mówi się bowiem: „pragnienie zemsty,” — 
dla oznaczenia, że to jest namiętność otyłe gwałto­
wna, oile słodka w chwili zaspokojenia. I  rzeczywiście 
podczas gdy złość i zapał zemsty, rozdymają nam żyły, 
rospłomieniają oblicze, rozżarzają spojrzenie, umysł 
wprawiają w obłęd i powodują czasem zbrodnicze 
czyny, dusza nasza doznaje uczucia błogości zadowo­
lenia. Uczucie to jednak  jeśt krótkotrwałe, sztuczne 
pobudzenie sił szybko mija i idzie za niem głęboki 
ich upadek, którego skutki, jeżeli się takie paroksy- 
zmy często powtarzają, wiodą za sobą rozmaite zabu­
rzenia w wewnętrznych organach, jeżeli nie powodują 
śmierci w przystępie szału. Śmierć zaszła w tych 
okolicznościach nie jest nawet rzadką: Sylla, Yalen- 
tynijan, Nerya, Izabela Bawarska, zginęli w' p rzy­
stępie złości. Roczniki współczesnej medycyny za­
wierają wiele spostrzeżeń, dotyczących śmiertelnych 
wypadków, zaszłych wskutek gwałtownych wstrząśnień 
mózgu, wywołanych tą samą namiętnością. Spostrze­
żenia te dotyczą zwykle mózgowych i płucnych apo- 
pleksyj, częściej jednak daleko złość, nienawiść i t. p.

namiętności podkopują zdrowie, w sposób wpraw'dzie 
powolniejszy, ale niemniej pewny.

Zachodzi teraz pytanie, jaki jest  szereg zjawisk 
chorobnych, których punktem wyjścia jest nieszczęśli­
wa miłość, zawiedziona ambicyja, złość lub nienawiść 
gwałtowna i które się kończą oiężkiemi chroniczne- 
mi chorobami, samobójstwem, śmiercią. Wszystko tu 
zdaje się, że się zaczyna od zmiany w ośrodkach mózgo- 
rdzeniowych. Ciągłe podrażnienie takowych wywo­
łuje w składającej je nerwowej substancyi pewne zmia­
ny, zaburzenia, naruszające dokładną i bespośrednią 
łączność tych ośrodków z idącemi od nich, do rozma­
itych organów, nerwami. Nerwy te rosstrajają się 
wówczas i rosstrój ten przechodzi na zależne od nich 
ważne życiowe czynności. Serce i płuca przestają 
wówczas poruszać się wedle normalnego rytmu, k rą ­
żenie staje się powolnem i nieprawidłowem, apetyt 
znika, ilość wydychanego kwasu węglanego się zmniej­
sza i włosy bieleją przedwcześnie, wskutek wstrzy­
mania wydzieliny barwnika. Za tem ogólnem zabu­
rzeniem idzie upadek ciepłoty ciała i beskrwi stość. 
Jednocześnie na skutek oddziaływania tych wszystkich 
zaburzeń na mózg,— zdolności umysłowe przytępione, 
powoli znikają i chory wpada w stan ogólnego znie- 
dołężnienia. W takich to warunkach umiera lub odej­
muje sobie życie. J a k  struna wprawiona w drganie, 
wywołuje drganie struny sąsiedniej, tak widok jak ie j­
kolwiek namiętności wywołuje po większej części u 
tych, którzy są jej świadkami, jeżeli nie tę samą na­
miętność, to przynajmniej odpowiednie jej usposobie­
nie. T ak  dziecię odpowiada instynktowo uśmiechem 
na uśmiech matki i wogóle nawet trudno jes t  wpa­
trywać się uważnie w portret osoby uśmiechniętej, 
nienastrajając naszej własnej twarzy do podobnego 
wyrazu. D u m o n t  powiada, że niepodobna nam 
jes t  myśleć o jakiemkolwiek uczuciu, niestosując wy­
razu twarzy do natury przedmiotu, k tóry  myślami 
naszemi zawładnął. Jeżeli zamiast myśleć o uczuciu 
będziemy mieli przed oczyma zdradzający go objaw, 
to zastosujemy się doń tembardziej. To też powsze­
chnie znanym jest faktem, że ziewanie, czkawka, a na­
wet westchnienie, tak samo są zaraźliwe jak  śmiech. 
Dodatne i ujemne w moralnem znaczeniu namiętności 
zarówno się udzielają.

E  s q u i r  o 1 pierwszy wyróżnił i scharakteryzo­
wał tę zaraźliwość moralną, którą określił mówiąc, że: 
„Namiętności nasze, mają własność wzbudzania u 
mniej lub więcej do tego usposobionych osób namięt­
ności takiej samej natury.” W pływ  i udzielanie się 
dobrych przykładów są oczywiste. Niestety jednak 
i ujemne przykłady niemniej znajdują naśladowców, 
a naśladownictwo je s t  tutaj tak prędkie, tak zupełne, 
tak  niejako automatyczne, że niekiedy oprzeć mu sio 
zdaje się niepodobieństwem. Sławny lekarz a zara­
zem psycholog, Prosper D e s p i n e , przedsięwziął 
świeżo w tym względzie wiele poszukiwań i na licz-
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n y ch  p rzy k ła d ac h  w ykaza ł ,  że skoro zbrodnia ,  o toczo­
n a  d raina tycznem i okolicznościami, popełn iona  będzie 
z  rozgłosem , w net po pew nym  czasie z jaw ia ją  się 
zb rodn ie ,  w podobnych  w aru n k ac h  spełniono. U m y ­
sły ,  n iezabespieczone przeciw  pokusom  przaz  s ta ranne  
w ychow anie  i u g ru n to w an e  m oralne zasady ,— tem bar-  
dziej takie, w k tó ry ch  drzem iące z łe  n a row y  czekają 
ty lko  na  sposobność p rzebudzen ia  się, osta tecznie po ­
c iągnię te  byw ają  i sk łonione rozgłosem , o taczającym  
bohatera  z ław y  oskarżonych . Nic n iem a ciekawsze­
go i smutniejszego, a zarazem bardziej ro ss trzyga ją -  
cego  w tym  względzie ,  j a k  s ta tys tyka  zebrana  przez 
p. D  e s p i n e a. Szczególny sposób w ykonan ia  m or­
ders tw a ,  nowy rodzaj otrucia, o ryg ina lne  pozbycie się 
t r u p a  celem uk rycia  śladów zbrodni,  łu d z ą  z kolei 
owe chorobliwie już  usposobione um ysły ,  nasuw ając  
myśli do tych ponurych  plag ija tów . J e d n e m  słowem , 
wszystkie zbrodn icze  czyny, w yw ołane  przez n iena­
wiść, zemstę, chciwość, w zbudzają  u  n iek tó rych  in d y ­
w iduów  chęć naś ladownictwa, k tó ra  w iedzie ich do 
po p e łn ian ia  tak ich  sam ych występków. M ożnaby stąd 
w yprow adz ić  tę ważną p ra k ty c z n ą  w skazów kę, że uży- 
tecznem by  było  zabron ien ie  ogłaszania tak  w p is­
m ach  pery jodycznych ,  j a k  i w rom ansach  procesów 
krym ina lnych ,  bądź  rzeczyw is tych , bądź  u ro jo n y ch ,  
a  także p rzedstaw ian ie  sz tuk, w k tó ry ch  p rzew ro tność  
i skanda l,  łechcą  z kolei sz tucznie  pobudzoną  c ieka­
wość widzów. T o  życzenie w yrażone  przez  p. D  e- 
s p i n e a, powinno być również  żądan iem  wszystkich  
le k a rzy  i h igijenis tów, w  oczach k tó rych  w cyfrach 
w ykazanem  zostało, że n iek tó re  p ism a i p rzeds taw ie ­
n ia  liczą się do p rzyczyn , w iodących  ty lu  nieszczę­
śliwych do więzienia, sam obójstw a lu b  do m u  w ary ja -  
tów , — n a tu ra ln ą  bowiem je s t  rzeczą ,  że s iejąc p r z y k ła ­
d y  g w a łtu  i rosprzężenia ,  zb iera  się j a k o  owoce wy­
stępki i zbrodnie .  R ów nie  zaraźliw e są s tany  n am ię t­
nościowe, kończące się sam obójstwem . W  historyi 
n a p o ty k a m y  naw et e p i d e m i j e  s a m o b ó j s t w .  
Z n an y  w tym  w zględzie je s t  fakt dotyczący dziewic 
z M ile tu ,  p rzy toczony  przez P l u t a r c h  a. J e d n a  
z  nich o d eb ra ła  sobie życie przez powieszenie. W n e t  
wiele innych  zada ło  sobie śmierć %v te n  sarn sposób; 
trzeba  by ło  w ydać  roskaz  w ystaw ian ia  na  p lacach pu ­
b l icznych  obnażonych ciał zm arłych ,  ażeby g r o z ą  p o ­
śm ier tne j  bescześci zapobiedz naś ladow nic tw u .  W  ro­
ku  1793 w samym W e rsa lu  popełniono 1300 sam o­
bójstw. W  początkach b ieżącego s tulecia m an ija  sa­
mobójstwa z a b ra ła  w ielką ilość ofiar vr A ngli i ,  F r a n -  
cyi i N iem czech, pomiędzy m ło d z ie ż ą , k tó rą  czy­
tan ie  m elancholijnych  powieści,  połączone z n a d u ż y ­
ciem przedw czesnych  przyjemności,  zraziło  do  życia. 
W  pierwszych la tach b ieżącego w ieku, ukaza ła  się 
po raz  pierwszy, jeszcze dziwniejsza manija  dziecio­
bójstwa, k tó ra  się szczególniej w P a ry ż u  srożyła.

W  najnow szych  czasach B o u c h u t  og łosił  
pracę, w której dow odzi,  że b a rdzo  wiele chorob li­

wych nerw ow ych stanów  przez udzielanie się szerzy. 
Rozm aite  s tany  ha lucynacy jne ,  spazm atyczne,  e k s ta ­
tyczne, p rzekazane  i rozm nożone  na zasadzie owej m o ­
ra lne j  zaraźliwości, g ra ją  b a rdzo  ważną rolę w h is to­
ry i  ś rednich  wieków, a szczególniej w h is tory i  r e l i ­
g ijnych  stow arzyszeń. Najw iększe podobieństw o z a ­
chodzi między opow iadan iam i ówczesnych au to rów  
i spostrzeżeniam i w spółczesnych  nam  lekarzy .  T ł u ­
maczono wówczas te  neu ropa ty je  na zasadzie jakichś 
m is tycznych  w p ły w ó w . Dzisiaj nie t łum aczym y ich zu­
pełnie; zawsze je d n a k  jestto  pew nego rodza ju  postęp, 
lepiój bowiem uznać ca łkow itą  niemożność w y t łu m a ­
czenia pew nego fak tu ,  aniżeli łu d z ić  samego siebie, 
t łu m ac zą c  go fałszywie.

Co się tyczy leczenia podobnych  stanów, to z n a ­
my do dziś dn ia  w ty m  w zględzie jedyn ie  ś rodki 
moralne, skuteczność k tó rych  stw ierdza jeszcze b a r ­
dziej czysto ne rw ow ą n a tu rę  tych  zaburzeń .  N a tej 
zasadzie, p rak tycy  dzisiejsi s ta ra ją  się zwalczać u ch o ­
rych  namiętności,  p rzechodzące  w chorobliwe s tany , 
p rzeciw staw iając im namiętności i uczucia przeciw ne 
i s tara jąc się zw rócić  u m y s ł  s łabych ku  przedm io tom , 
n iem ającym  żadnej s tyczności z tern, co ich uw agę  d o ­
tąd  pochłania ło . T e n  rodzaj m edycyny, ta  te rap ija  
m oralna ,  w y m a g a  bez po ró w n a n ia  więcej tak tu  i za­
stanowienia, aniżeli s tosowanie zw ykłych  f a rm ac eu ­
tycznych  leków. I  nie w książkach-to  zna jdz iem y 
sposób leczenia chorób ,  w k tó ry c h  dusza je s t  sprężyną 
ro sp rzęga jącą  ciało. J e s t to  p rak ty k a ,  k tó ra  w ym aga  
wielu s tudyjów i  osobistych spostrzeżeń, ja k ie  prze- 
wszystkiem czerpać należy w rozwarte j p rzed  nasze-  
m i oczyma, wielkiój księdze życia. G d y  się w n ią  
wczytać z d o ła m y ,  wówczas nauczym y się n ie ty lko 
zdrowo sadzić o nam iętnościach innych  i o sposobach 
leczenia takow ych , ale p rzedew szystk iem  n a p o tk am y  
tam  najm ędrsze  przep isy  i p raw id ła ,  rządzen ia  naszych 
w łasnych  uczuć i namiętności dotyczące. Zobaczym y 
tam , że zdrow ie w tedy  ty lko  doskona łem  być może, 
g d y  um iarkow ane ro ssądk iem  namiętności,  pociągi i u- 
czucia, p rzec iw w ażą  się, u trzym ując  h a rm o n i jn ą  r ó ­
w now agę i że wstrzemięźliwość m ora lna  je s t  tak  d o ­
brze  po trze b n a  do u trzym an ia  spokojności życia, j a k  
wstrzemięźliwość fizyczna. Z rozum iem y, że nie s ięga­
ją c  aż do stoicyzmu, w k tó ry m  je s t  więcej pychy, an i­
żeli mądrości i więcej ostentacyi,  aniżeli cno ty ,— stan  
na jgodniejszy  i na jbardz ie j  dla rozum u  i ciała  p ożą­
dany , je s t  je d n ak o w o  od  k rańcow ych  nam iętności o d ­
leg ły  i do spokojnego  środka  zbliżony. I  p rze k o n a ­
nie to, że regu la rność  i m iara w  życiu  m atery ja lnem , 
tak  samo j a k  i w  życiu uczuciowem , są ta jemnicą je ­
żeli nie szczęścia, to p rzyna jm nie j  owego bezw zg lęd­
nego  spokoju , do  jak iego  d ążyć  przedew szystkiem  w in ­
niśmy, — przekonan ie  to będziem y się s ta ra li  naokoło  
siebie rossiewać, ja k o  najużyteczniejsze z całej m e d y ­
cyny  p raw id ło .  Jeże l i  w ięc chcemy, aby  czynności 
fizyjologiczne o d byw ały  się u  nas prawidłowo, ażeby
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ap e ty t  nasz był do b ry ,  sen spokojny,  usposobienie 
je dnakow e,  un ika jm y  zbyt s ilnych  w zruszeń i zby tn ie­
go natężen ia  ro sk o s z y , -p r z e c iw s ta w m y  n ieun ikn ionym  
cierpieniom  i s rog im  życiow ym  rosczarow aniom  ufną 
i spokojną duszę. W  ten  sposób— bez zbytecznych  
p rzyna jm nie j  t rosk  i sm utków — dobiegniem y w spo­
ko ju  do końca naszego  życia.

T e m u  os ta tn iem u wnioskowi m ożnaby  z rob ić  z a ­
rzu t ,  że radę  taką  łatwiej dać. aniżeli wykonać. P r a ­
wda. T o  też, uzna jąc  trudność  w prow adzen ia  w czyn 
powyższego p lanu  postępowania , je d n ą  celem u d o s tę p ­
n ien ia  go m ożem y dać wskazówkę, a w skazów ką tą  
j e s t  p r a c a .  P racu jm y  więc, — miejmy zajęcia, k tó -  
r e b y  nas dosta tecznie pochłan ia ły ,  ro z ry w a ły  i wzm a­
cniały , ażeby uczynić nas n iedostępnym i,  n iebespieez- 
nym  pokusom  potrzeby  i żądzy; a jeżeli w  chwili 
znużenia  i zw ątp ien ia  o przyszłości,  będziem y już  
mieli u ledz  pod p rzechodzącym  siły  nasze  ciężarem 
społecznych  i indyw idua lnych  obowiązków, wówczas 
podnieśm y się moralnie , p rzyw odząc  na  myśl na tchn io ­
ne  s łowa poety, k tó ry  powiedział,  że:

„G dy minął czas na miecze —
„Zawsze czas na pracę ludu!
„H ej do cyrkla! hej do kielni!
„ I  do -wagi, i do pługa,
„A choć praca ciężka, długa,
„Ale wyjdziem my z niej dzielni —
„B arki nasze się rozrosną,
„Serca nasze spotężnieją,
„ I  zdobędziem myśl miłosną 
„ I  grunt— co go nie zachwieją,
„A ni burze, ani siła,
„Bo go— p r a c a — postawiła!’’

O przem ianach związków chemiczny eh 
w  organizmie.

podał Bronisław  Pawlew ski,

Astvstent przy katedrze chemu w Instytucie agronomicznoleś— 

nvin w Puławach.

Do roku 1 828 w ówczesnym świecie naukowym panowało 
jedno ogólne przekonanie, że związki chemiczne, obecnie w ca­
lem znaczeniu wyrazu, węglowemi zwane, takie np. jak mocznik, 
alkohol, c u k i e r — i wszystkie inne połączenia węgla, wodoru, tle ­
nu i azotu, powstają tylko w organiźmie, przy udziale dokładniej 
nieokreślonej siły, owej vis vitalis, która, rozumie się zagadko­
wym tylko sposobem, miała oddziaływać na związki, roskładać je 
lub przeradzać.

Dziwaczny ten na obecne czasy pogląd nie dopuszczał 
z jednej strony zdarcia tajemniczej z owej siły życiowój zasłony, 
z drugiej znów, co gorsza, znacznie ograniczał pole działalności

chemików, nie dając im wcale prawa zajmowania się związkami 
organicznego pochodzenia. Ze względu też fizyjologicznego, po ­
gląd ten również przedstawiał słabe strony; nie dopuszczał bo­
wiem znacznych zmian w chemicznym składzie związków, do o r­
ganizmu wprowadzonych, przyjmował restrukcyjne bardziej dzia­
łanie siły, niepodejrzywając równocześnie procesów syntetycz­
nych, rozwijających w organizmie tak obszerną działalność.

W wymienionym dopiero roku pierwszy W ó h l e r  ośmielił 
się przekroczyć tajemnicze koło, śmiało złączył on związki mi­
neralne z dawnemi organicznemi, a badaniem przemian tych 
ostatnich, jeżeli nie utorował, to przynajmniej wpadł na ślad 
drogi, do późniejszych badań lizyjologicznych wiodącój. W ó h -  
le r - to  dał pierwszy przykład połączenia, powstającego w orga­
nizmie, z połączeń mniej złożonych —  on odkrył pierwszy przy­
kład procesu syntetycznego w organizmie.

Przemiany ciał czyto mineralnych, czy organicznych, za­
chodzące wewnątrz organizmu, czyto będzie powstawanie, czy 
roskład —  stanowią ważny bardzo przedmiot badań fizyjologicz- 
nych. Sądzę, że wszystko, co prowadzi do rozjaśnienia tych 
procesów w organizmie, nie może być obojętne dla czytelników 
„Zdrowia” — i tym powodowany względem, postaram się streścić 
najnowsze prace E . B a u m a n n a  i E.  H e r t e r a  *) nad synte- 
tycznem powstawaniem eterów siarczanyeh i nad zachowaniem 
się niektórych związków aromatycznych w organizmie zwierzę­
cym. Badania tego rodzaju, z postępem rozwoju chemii orga­
nicznej, w coraz większych zaczynają się ukazywać rozm iaiacb, 
jakkolwiek ich początek nie sięga zbyt odległych czasów. W ó h ­
l e r  zauważył, że kwas benzoesowy (C6H3— C 02H ), wprowa­
dzony do organizmu z glikokolem (CH2 . NI12) przechodzi

C 0 2H
w znacznej ilości w kwas nowy t. z.hipurowy (CH2 N H-CBIT5CO).

COOH
W krótce potem udało się wykazać, że podobnym zmianom ulega 
toluol (C6I i3— CH3), olejek gorzkich migdałów (C6Hg— COH ), 
kwas cynamonowy (C6H3— C H = C II— COOH), chinowy (C6H S 
(H )(O H )t (C O O H l) i t .  p. związki, jakkolwiek różne co do skła­
du, wszystkie jednak w organizmie w obecności glikokolu prze­
chodzące w kwas hipurowy. M. J a f f e  wykazał znów, że p a r a -  
n i t r o t o l u o l  (CgH ^.CH j.N O,) 2) utlenia się w organizmie na 
kwas p a r a o k s y b e n z o e s o w y  (C6H 4— OII.COOH), a nie-

*) Zeitschrift f. Physiolog. Chemie. E . H  o p p e-S e y 1 e r . 
T . I, str. 2 4 4 — 269.

2) Związki aromatyczne, o których tu będzie mowa
CH,

,
CH CH

wszvstkie wyprowadzają się od benzolu, j || w którym nie-
CH CH

% /
CH

które, lub wszystkie nawet atomy wodoru mogą być zastępowane 
przez inne pierwiastki lub grupy pierwiastków. Przy wprowadze­
niu dwu grup lub pierwiastków na miejscu 2 at. H . powstają trzy 
izomeryczne ciała, zależnie Od tego, czy dane grupy leżą obok 
siebie ( l . 2 ) ,  czy są przedzielone jednym (1 .3 ) czy dwoma ato­
mami wodoru (1 .4 ). Ciała takie nazywają się: o r t o ,  m e t a ,
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znaczna część jego  także przechodzi w kw as p a r  a n  i t  r  o h i p u -  
r o w y ,  występujący w moczu jak o  piękne kryształy podwójnego 
połączenia tego kw asu’z m ocznikiem . O r to  n i t r  o t o l  uo  1 prze­
chodzi w kwas o r t o o k s y b e n z o e s o w y  i tem  się różni ta  od­
m iana od dwu z nią izom erycznych para  i m eta , że me łączy się 
z glikokolem  i nie tworzy kwasu hipurow ego w orgam źm ie. 
B e r t a g n i n i  późnićj dowiódł, że kwas n i  t  r  o b e n  z o e s o  w y 

(C6H 4.N 0 2.C 0 0 H )  zachowuje się w organizm ie tak  sam o, jak  
benzoesowy, łączy się z g likoko lem  i tw orzy kwas n itroh ipu ro - 
wy, k tóry , pod działaniem  kw asu solnego rospada  się -n a  kw as 
nitrobenzoesow y i glikokol. Zauw ażano również syntezę kw a­
sów c h l o r o b e n z o e s o w e g o ,  s a l i c y l o w e g o ,  a n y ż o w e ­
g o ,  t o l u i l o w e g o  i m e z y t y l e n o w e g o .  Kwasy g a l a ­
s o w e  (garbn ikow e) wiążą się także z glikokolem  i tauryną; 
tau ryna  znów z rodnikiem  kwasu karbam inow ego, tw orząc z mm 
m ocznik zastąpiony— kw as ta  u r  o k a r  b a m i n o w y. P rócz  tych 
w ykazano syntezy m o c z n i k a  z C 0 2 i N H 3, b i a ł k a  z peptonu, 
b a r w n i k a  k r w i  z białka zaw ierającego w sobie żelazo, g l i k o -  
g i e n u  z wodanów węgla, t ł u s z c z u  z g liceryny i kwasów tłusz­
czowych. Nowe zaś badania  pp. B a u m a n n a i P I e r t e r a  okazują, 
że ciała arom atyczne w organizm ie zw ierzęcym , tworzą t te ry  
siarczane, k tó re  w norm alnym  stanic, w nieznacznej ilości znaj- 

du ją  się w m oczu ssących.
D la  okazania, że w organizm ie zwierzęcym  zachodzi zwią­

zek ciała organicznego z kwasem  siarczanym , c i dwaj uczeni 
w ydzielali z m orzu dany związek i badali jeg o  ro sp ad an ie  się na 
części składowe. Czasam i ten  pierw szy sposób by ł n iedogodny, 
w tedy ograniczali się oni ty lko  na oznaczeniu zm niejszenia ilości 
kwasu siarczanego, zwykle w ystępującego w moczu, A , który 
oznaczali przez osadzanie chlorkiem  bary tu  z moczu podkw aszo- 
nego kw. octowym i p rzy rostu  e te ru  siarczanego B , w którym

C .C H 3 

CH C .N 0 2
p a r a  związkami np. | || je s t  crtonitro to luolem ,

C H  CH
■ V '
C H

c c h 3 c c h 3

/ / \
C H  CH CH CH

m etanitro to luolem , | || paranitro to luolem .
C H  C.NO,. H C  CH

% /
CH C.NOą

Związki, tak iem  oddaleniem  g rup  się różniące, odznaczają się 
zwykle odm iennemi własnościam i chem icznem i, a  często także 
i fizvcznemi. P rzyk ład  takich różnic mamy właśnie i na n itro to - 
luolach, w zachowaniu się ich naw et w organizm ie.

W  związkach arom atycznych pierścieniow a budow a b e n ­
zolu pozostaje n ienaruszona, związek tylko pom iędzy atom am i 
w ęgla może być osłabiony, ja k  to np. mamy w kwasie chino- 

C H .O H

C H  O H  C H .O H
| [ . Przy reakcyjach  syntetycznych me

H C H . C H .O H

H C .C O O H
pierścień , l .c z  g rupa wprow adzona najczęściej doznaje 'zm ian .

oznaczano ilość kwasu siarczanego, przez osadzenie chlorkiem  b a­
ry tu  z filtra tu  pow stałego po pierwszym osadzie i po ogrzaniu  go 
z kw . solnym . Stosunek A  : B , w obu razach otrzym anego 
kwasu siarczanego, zm ienia się w znacznych gran icach . J a k o  
czynniki, na ten  stosunek wpływ w yw ierające, badano: l )  r o ­
d z a j  p o k a r m u  i 2 )  s t a n  k a n a ł u  k i s z k o w e g o .  Od 
pierw szego czynnika, zdaje się być zależną tylko ilość s i a r c z a ­
n u  k r e z o l u ,  s i a r c z a n u  p i r  o k a  t e  c h i n y ,  a  po części 
i s i a r c z a n u  f e n o l u ; — z drugiej znów strony ilość s i a r  c z a-  
n u  f e n o l u ,  i n d y k a n u  i s i a r c z a n u  s k a t o l u  zmienia się 

ze zmianą procesów ferm entacyjnych w kiszkach.
A

M ocz psów karm ionych m ięsem  dał dla — =  3 7 ,4; 2 0 ,0 ;

1 2 ,2 ; 1 0 ,1 ; 6 ,5 .
Mocz psów karm ionych chlebem , m ięsem  i m lekiem  dał

dla - = 5 3 , 5 ,  4 7 ,4 , 4 2 ,2 , 2 9 ,8 , 2 4 ,4 .
B

Z ciał arom atycznych do swych badań uczeni ci b ra li na­

stępujące:
F e n o l ,  C6H 5.O H . Przechodzi on w ciele zwierzęcem 

w siarczan fenolu i jak o  tak i ukazuje się w moczu. Siarczan fe ­
nolu, razem  z siarczanem  krezolu je s t  norm alną częścią składow ą 
u  ko c i, często występuje w moczu psów, ludzi, szczególniej 
w znacznych ilościach w pewnych chorobach. Sól potasowa te ­
go siarczanu może być o trzym ana w kryształach  z moczu koni, 
lecz zawsze z dom ięszką soli potasowej siarczanu krezolu. C he­
m icznie czysty fenolosiarczan potasu  otrzym uje się z t. z. „ Car- 
bolharn” psów i ludzi. P rzy  dostatecznej ilości fenolu, ilość 
kw asu siarczanego praw ie ginie, a ilość siarczanu fenolu w zrasta 
natom iast, przyczem  pew na c z ę ś ć  fenolu występuje w moczu 
w postaci jakiegoś związku, bliżej niezbadanego.

K r e z o l ,  C6H 4.C H 3.O H . Zachow uje się w organizm ie 

podobnie  ja k  i fenol. Po  w prow adzeniu gó do organizm u, ilość 
SO^Ha prawie że g inie w moczu, ("ilość zaś siarczanu  krezolu 
w zrasta. K rezolosiarczany, jak o  łatw o rospuszczalne, nie mogą 
być o trzym ane z moczu w postaci kryształów . M ocz koni za­
w iera znaczną ilość krezolosiarczanu potasu , który  po odparow a­
niu wydziela się w kryształach. K rezo l otrzym any z moczu koni 
i zastrzyknięty psom pod skórę, daje w m oczu sól potasow ą, zu­
pełnie identyczną z solą otrzym aną w prost z moczu kom .

T y m o l ,  C6H 3,C3H ,.C H 3.O Ii. Również tworzy siarczan. 

K rólikow i karm ionem u uprzednio  liśćmi kapusty , k tó rego  mocz 
dawał w 100 cc. 0 ,8  9 6 gr. siarczanu  b a ry tu  z siarczanów , w sta ­
nie norm alnym  w m oczu zaw artych, 0 ,0  3 6 g r. ze związków po­
dwójnych (A  : B  =  2 4 ,9 ) ,  wprowadzono do żoD dka 2 g r. ty ­
m olu. W tedy  100 cc. wydzielonego moczu dały 0 , 4 5  8 gr. 
SO^Ba z siarczanów  i 0 ,4 4 2  gr. podwójnego związku (s ia rcza­
nu tym olu) (A  : B =  1,2 4 ) . N astępnego dnia, po w prow adze­
n iu  trzech  gram ów tym olu, ze 100 cc. moczu otrzym ano 0 ,2 8 3  
g r. S 0 4Ba z siarczanów  i 0 ,4 8 0  g r. z siarczanu tym olu. S to­
sunek zatem  był jeszcze korzystniejszy dla pow staw ania siarczanu

tym olu, bo A  : B =  0 ,6 .
Po tych prostych fenolach, b ad ał B a u m a n n  i H e r t e l ,  

zachowanie się innych, bardziśj złożonych związków: dwu i wyżej 
atomowych. B enzol zaw ierający dwa hidroksyle [O H ] zam iast 
dwu atomów w odoru, we wszystkich pewnie odm ianach izom e-
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rycznych tworzy w organizmie siarczany. Mogą nawet w tym

razie powstawać dwa szeregi siarczanów CBH , i
6 4 OSOoH

r  t t  O SO ,I ł  tT ■ . . , , ............................
( OSO. H ’ Uczeni ci jeunak nie zbadali zachowania się

pod tym względem fenolów dwuatomowyah, nie dowiedli oni, czy
w organizmie powstaje pierwszy lub drugi, czy oba wreszcie 
siarczany razem. A znanym tu jes t fakt, że przy działaniu po­
tasowego alkobolatu rezorcyny na pirosiarczan potasu otrzymują 
się zawsze oba razem siarczany, które przy tćj reakcyi z łatwo­
ścią oddzielone bvc mogą. Z dwuatomowych fenolów, czyli 
z dwilhidroksylobenzolów wzoru CeH 4(O B )2 znamy trzy odmia­
ny, zależne od odległości samych liidroksylów: hidrocbinon ( l .2 ) ,  
pirokatechinę (1 .3 )  i rezorcynę ( l . 4 ). Z nich pirokatechina

je s t stałym składnikiem moczu koni, często także napotyka się 
i w moczu ludzi. Po  zadaniu p i ro  k a t e ch i n y występuje ona 
w znacznej ilości w moczu, przyczem znacznie się zmniejsza ilość 
siarczanów.

R e z o r c y n a  także przechodzi w siarczan. Dawka 2  5

gr. psom znacznie zmniejsza ilość soli siarczanych w moczu. 
Z hidrochinonem uczeni ci nie robili doświadczeń. M e r i n g  

jednak zauważył, że po zadaniu a r b u t y n y  C12H ,60 ; , powstają­
cy z nićj przez rosszczepienie hidroehinon wiąże się w moczu 
z kwasem siarczącym. Toż samo spostrzegł on przy innym pro­
dukcie rosszczepienia się arbutyny, m e ty  lo b  id r  o c h  i n o n i e

3 Analogiczna z tylkoco wymienionemi alkoho-c«h 4
(O H

I CH,
lami o r c y u a  C6Ho,OH,  zachowuje się tak samo zupełnie —  

(O H
przecho Izi w siarczan, dawki jednak nieco większe sprawiają 
otrucie zwierzęcia, przyczem kanał kiszkowy okazuje się mocno 
nagryzionym. Po tych, badano zachowanie się p i r o g a l o l u ,  

| OH
^ 6 ^ 3  \ OH. Ten jednak trzyatomowy fenol nie zmienia sie 

(O H

w organizmie. Je s t wprawdzie w moczu jakiś produkt jego prze­
miany, dający z mocnym kw. azotnym jasnoczerwone zabarwie­
nie, we krwi powstaje brunatne ciało ziemiste, strącające a lk a ­
liczne rostwory pirogalolu, które pozbawia ją  tlenu, co prawdo­
podobnie wpływa na przyśpieszenie śmierci. Wprowadzony do 
ciała zwierzęcego pirogalol w części przechodzi w siarczan i po 
zadaniu dawek znaczniejszych wpływa na zupełne zniknięcie kw. 
siarczanego w moczu. W ydzielający się przytem ciemnobru­
natny mocz z solami tlenku i tlenniku żelaza daje ciemno-nie- 
bieskie zabarwienie.

W s z y s t k i e  d o t ą d  r o s p a t r z o n e  z w i ą z k i  h i d r o -  
k s y l o w e  b e n z o l u ,  o k a z u j ą  j e d n a k o w e  z a c h o w a n i e  
s i ę  w c i e l e  z w i e r z ą t ,  a n a l o g i c z n e  z z a c h o w a n i e m  
s i ę  f e n o l u ,  t a k ,  że  p o w s t a w a n i e  s i a r c z a n ó w  w o r ­
g a n i z m i e ,  m o ż n a  b r a ć  za  w ł a s n o ś ć  w s p ó l n ą  w s z y s t ­
k i m  p o j e d y ń c z y m  f e n o l o m  i i c h  h o m o l o g o m .  Przejdź­
my teraz do innych związków, rospatrzmy zachowanie się w o r . 
gamźmie produktów podstawienia fenolów. Tu już ze znacznie 
większą spotykamy się rozmaitością: niektóre z tych związków 
zachowują się tak samo jak  i ienole, inne— w moczu mniejszym 
lub większym ulegają zmianom, przy’ równoczesnem częściowem

SO..IC . .
OH , me ulega zmianie w moczu, nie

przechodzeniu związku w siarczan, inne jeszcze zupełnie nie ule­
gają zmianom, nie łączą się kw. siarczanym, lub tylko w części 
występują w moczu pod postacią zupełnie odmiennych połączeń.

T r z y b r o m o f e n o l ,  C6 H 2 Br3 OH, rozpuszcza się w a l- 
kahjach, rostwór bardzo rośeieńczony ma mocny, nieprzyjemny, 
palący smak. Częścią tworzy on siarczan podwójny, a część je ­
go zapewne musi się redukować na fenol; po zadaniu go bowiem 
do organizmu, mocz znacznie więcój zawiera fenolu, niż w stanie

normalnym. O r t  o n i t r o  fe  n o 1, C6 H 4 j g ° 2, również daje 

siarczan ortonitrofenolu. K w a s  p i k r y n o w y ,  czyli t r z y n i -  

t r o f e n o l ,  C6 PI2 | , zwiększa w moczu ilość siarczanu, 

lecz tąk nieznacznie, że trudno oznaczyć ją  ilościowo. P a r  a a - 

m i d o f e n o l ,  C6 H 4 | q ^ 2, działa trująco, mocz barwi się na ko­

lor czarny, ilość w nim siarczanu znaczna. P  a r a f  e n o ł o s i  a r -  

c z a n  p o t a s u ,  CSH4

wpływa na zwiększenie ilości związku podwójnego.

O k s y k w a s y  a r o m a t y c z n e  można rospatrywać, jako  
pochodne fenolów. Dają one, jak  wiadomo, trzy odmiany izo­
meryczne, różne pod względem fizycznych własności i chemicz­
nych przemian. W  zachowaniu się ich w organiźmie również 
dostrzegać się dają widoczne różnice. K w a s  s a l i c y l o w y ,

albo o r t  o o k sy  b e n z o e s o w y, C6 II4 j , łączy się w ciele

zwierzęcem z glikokolem i tworzy kwas s a 1 i cy  1 u r  o w y, zna­
czniejsza jednak część jego nie ulega zmianie. S a l i c y l a m i d

° 6 114 ( c o .  n h 2 1 s a i ; c y l a "  m e t >- ' u  ° 6  H t  j c o o .  CH3

chętnie łączą się w organiźmie z S 0 4 H 2. K w a s o k s y b e n -  
z o e s o w y  (meta 1. 3) daje siarczan. K w a s  p a r a o k s y b e n -  
z o e s o w y  u psów i królików w pewnych przypadkach łączy się 
obficie w ciele zwierzęcem z SO, H ,, podobnie jak  i oksybenzo- 
esowy; w innych znowu razach, np. u ludzi, nie wpływa on na 
zwiększenie się ilości eteru siarczanego w moczu. Trzy te kwa­
sy oksybenzoesowe mogą jeszcze innym w organiźmie podlegać 
zmianom, wpływającym pewnie na tworzenie się eterów siarcza­
nych. Mogą wszystkie zapewne łączyć się z glikolem, chociaż 
M a ł y  i L ó b i s c h  nic podobnego nie obserwowali u ludzi dla 
kwasów oksy -  i parabenzoesowego, co jednak wykrył B e r t ą -  
g n i n i  dla kwasu salicylowego, wykazawszy, że przechodzi on

[ OH
(CO. NR.  CH2. CÓOH’ 

m a n n  prócz tego zauważył, że kwas p a r n o k  sy b e n z  o e s o -  
wy,  zetknięty w organizmie z ciałami gnijącemi, rospada się 
na C6 H 3. OH i C 0 2.

Ilość fenolu, związanego z S 0 4 Hf, znacznie wzrasta. Kwas 
oksybenzoesowy i salicylowy nic podobnego nie daje. Z trzech 
zatem izomerycznych kwasów oksybenzoesowych, tylko p a r a  
i m e t a  przechodzi w ciele zwierzęcem w eter siarczany, częścią 
zaś w związki analogiczne z kwasem hipurowym; część wreszcie- 
tych kwasów przechodzi zawsze bez ztniany, a nakoniec kwas 
p a ra  rospada się na fenol resp. siarczan fenolu i CO,. T ak 
różne zachowanie się tych jcdnoskladnych kwasów może polegać

w kwas salicylurowy C8 H 4 B a u-
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na  względnem  oddaleniu bocznych g rup  (O K ) i ( C 0 2I I )  w p ier­
ścien iu  benzolowym .

, OH
K w a s  p r o t  o k a t e c h o w y ,  C6H.j ] O H  . Część je -

IC O O H
g o  przechodzi w e te r siarczany, część nie ulega najm niejszej 
zm ianie. N iew iadom o jed n a k , czy w moczu w ystępuje e te r 

/ S 0 4H  r S 0 4I I
C6H 3 { O H  , czy C6H 2 l S 0 4H  , czy w reszcie oba razem .

( C O O H  “ ( COOH
T a n  n i  n a ,  C6H 2(O H )3 — COO.C6H 2(O H )2COO H, p rze ­

chodzi w kwas galasowy CgH2(O H )3C O O H . Związku jej 
z S 0 4H 2 nie otrzym ano.

S a l i n y  n a  C13HlgO; łączy się z kwasem siarczanym , p ra ­

w dopodobnie tylko iśj sa lig ien iną, C6H4 j .  pow stającą
|  U x i 2 v / l l

razem  z cukrem  przy fe rm en tac ji salicyny. P . N e  n o  k i  u trzy ­
m uje, że saligienina, w organizm ie przechodzi w kwas salicylowy.

Ciekawem  wreszcie po tych związkach będzie zachowanie 
się  w organiźm ie samych węglowodorów arom atycznych i p rodu­
któw ich  podstaw ienia.

B e n z o l ,  C6H 6, przechodzi, pod ług  pp. S c h u l t z e n a i  
N a u n y n a ,  w fenol. M u n k  zdanie to potw ierdza, utrzym uje 
jed n a k , że fenol w moczu ukazuje się nie w stanie wolnym.

T o l u o l ,  C gH j.C H j. N ie daje naw et śladu siarczanu, lecz 
p rzechodzi w kwas benzoesowy i hipurow y. K w a s  b e n z o e ­
s o w y ,  CgHgCOOHj, daje związek z S 0 4H 2, lecz większa część 
je g o  nie ulega zm ianie. Pp . N e n c k i  i S a l k o w s k i  utrzym u­
ją , że przechodzi on w kw as benzoesowy i hipurow y. A n i l i n a  
CgH3N H 2 w edług S c h m  i e d e  b e r g a  m a przechodzić w s ia r -

(NH ( CH3czan CeH4 { 2 . D w u m  e ty  lo a  n i l i  n a  C8H3 { CH3 po -
(N H 2

dobnież się zachow uje. A m  i d o t o  I u o l  C6I I 4 I ? ? 2 (p a ra to -
(CH3

luidyna) nie wpływa na zwiększenie ilości siarczanu. N i t r o -  
b e n z o l  C6H 5N 0 2 działa trująco. A z o b e n z o l  tylko nieznacz­
ne daje ilości siarczanu, m ało też daje i r o z a n i l i n a .  I n d o l  
C 8H j N  przechodzi w siarczan, i n d y k  a n .

Zachowanie się a n i l i n y  i d w u m e t y l o a n i l i n y  w o rga­
nizm ie zwierzęcym je s t  analogiczne z powstawaniem  indykanu 
z indolu, co się stw ierdza jeszcze bliskiem  pokrew ieństw em  p o ­
chodnych aniliny z indolem , ja k  na to k ład ą  nacisk pp . B a e y e r  
i C a r o .  N a f t a l i n  C(0I I 8 nie ulega zmianie w organizm ie.

T e  to  głównie związki arom atyczne badali ci uczeni. 
W  zachowaniu się ich widzieliśmy bardzo  wiele rozm aitości i cie­
kawych szczegółów. R ozm aitość przem ian może być wyjaśniona 
albo  względnem  oddaleniem  bocznych g rup  w benzolu, albo 
w reszcie odm ienną naturą samych g rup  owych. N adm ien ić  tu 
wypada, że wiele tu zostaje do rozjaśn ien ia , samo naw et przejście 
w siarczan musi inaczej się odbywać w organizm ie, niż w re to r ­
cie chociaż z drugiej strony wiele z przytoczonych ciał i w o r­
ganizm ie i w re to rcie  jednym  i tym samymi podlegają przem ia­
nom . Pow staw anie siarczanów z benzolu, indolu, aniliny m ożna 
uważać najp ierw  za utlenienie tych ciał w organizm ie na fenole, 
a sam o tw orzenie się siarczanów brać  ju ż  za wtórny proces ros- 
k lad u  fenolów . Takow e jed n ak  u tlen ien ie  przypuszczeniem  ty l­

ko będzie, w re to rtach  bowiem  z benzolu nieotrzym ano p rzez  
p roste  u tlenienie fenolu. N ie  m ożna naw et przypuszczać, że fe­
nol bespośrednio łączy się z S 0 4H 2 i dopiero pod działaniem  
H 0 2 rosszczepia się na  fenol i S 0 4H 2 (C 6H 5S 0 4-)-H 20  =  S 0 4H 2 
+  CgHa.O H ). Pow staw anie eterów  z fenolu i S 0 4H 2 je s t  nie­
wątpliwie analogiczne z powstawaniem  kwasu hipurow ego. P ro ­
ces ten , uważany w retorcie przez pp . B a e y e r a  i N e n c k i e g o  
za p roste  odjęcie z fenolów i S 0 4H 2 cząsteczki wody, objaśnia 
pow staw anie siarczanów w pracowni, lecz tu nie może m ieć wca- 
łe zastosowania, n ie  może bym przyczyną tych syntez, bowiem  
nie znam y ani jed n eg o  ciała, k tó reby  w organizm ie odszćzepialo 
od siebie cząsteczkę wody. R ozeb ran e  zatem  tylko co procesy, 
co tem ciekawszą sta je  się rzeczą, na innej zapew ne m uszą być 
o parte  podstaw ie, której dotąd  wykryć jeszcze się nie udało .

Ruch. ludności miasta Warszawy za m. Sierpień 
1878 roku.

W  przec iąg u  cz te re c h  ty g o d n i  u b ie g łe g o  m ies iąca ,  od 3 do 

31  włącznie,  na  og ó ln ą  cyfrę  m iesz kańców  3 1 5 1 9 9 ,  zm ar ło  7 95 

osób  (m .  3 9 3 ,  k. 4 0 2 ) ,  to  j e s t  śm ier te lność  n a  każdy  1 0 u 0  m i e ­

szkańców  w s to su n k u  ro czn y m  w yp ad a  3 2 , 7 9  (W  m . p o p r z e d z a ­

j ą c y m  ( L i p c u )  9 7 6 o só b ,  (m .  5 2 9 ,  k. 4 4 7 )  t .  j .  4 0 , 2 5 ° / 00) .

W  tym że  m iesiącu  S ie rp n iu  1 8 7  7 r . ,  p r z y  l iczb ie  m ie ­

szkańców  3 0 0 0 0  0 z m a r ło  7 5 3  osób (m .  3 7 0 ,  k. 3 8 3);  śm ie r te l ­
ność  3 2 , 6 3  na  1 0 0 0 .

O dnośnie do wieku, liczby pow yższe możDa wyrazić: 

na każdych 100  zm arłych wypada

Dzieci 
do 1 ro ­

k u

od 1 ro ­
ku  do 5 

la t

od 5 la t 
do 20 la t

od 20 la t  
do 60 la t

od 60 lat 
do 90 la t
i w yżćj

m. S ierpień r .  b. . 4 1 ,8 % 2 6 ,6 7 ,9 1 6 ,2 7 ,4

ra. poprzedzająoy (L ip iec) 4 3 ,4 26 ,1 8 ,5 15 ,1 6 ,8

m. S ierpień  r. z. . 5 1 ,5 1 9 ,4 4 ,7 1 6 ,7 6 ,6

P o d  w zględem  m iejscow ości ,  na jw iększa  ś m ie r te ln o ść  s p o ­

ty k a  się w cy rku łach :  P o w ą z k o w sk im ,  J e ro z o l im s k im ,  Zam kow yrm 

i N ow o -Ś w ieck im  od 1 3 9  — 1 2 8  osób  ( d o  c y rk u łu  N o w o -Ś w ie c -  

k ieg o  w łącza m  i dom  p o d r z u tk ó w  w szp i ta lu  D - t k a  J e z u s ) ,  n a j ­

m n ie jsza  w c y rk u le  S o b o rn y m  bo ty lko  3 4  osób.

G łó w n ie js z e  p rzyczyny  śm ie rc i  były: ospa  w 8 8  w y p a d ­

k ach ,  o d ra  3 3 ,  p ło n ica  ( scarlatina) 2 0 ,  d u r  ( typhus) b rzuszny  

i p lam is ty  2 1 ,  b ło n ica  i d ław iec  ( diphtheritis i croup) 2 0 ,  k sz tu -  

siec ( pertussis)  1 1 ,  c z e rw o n k a  ( dysenteria) 4 ,  ap o p le k sy ja  5, z a ­

pa len ie  p łu c  7 3 ,  sucho ty  p łu cn e  1 3 4 ,  z a p a len ie  k iszek  1 3 7 ,  z a ­

p a len ie  n e r e k  4 ,  u w iąd  sta rczy  ( marasmus)  3 0 ,  r a k  7, p rzy m io t  

u dzieci ( syphilis)  1 6 , c h o ro b y  s e rc a  U .  I n n e  przyczyny  ś m i e r ­

ci ( n ie o b ję te  w z o re m  w ykazów , o p raco w an y m  p rzez  k o n g re s  m ię ­

d zy n a ro d o w y  s ta ty s tyczny  i za leco n y m  wszystk im większym m ia ­

s tom , p rzyczyny  p o m im o  to  w iadom e j a k  n p .  zap a len ie  m ózgu ,  

c h o ro b y  s ta w ó w ,  kośc i ,  tk a n k i  p o d sk ó rn e j  i t .  d . )  r azem  1 2 4 .  

N a k o n ie c  n iew iad o m e  przyczyny  śm ie rc i  5 9.

Z powyższego widzimy, że na jw iększa  śm ie r te ln o ść  p r z y -
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p a d a  na  dzieci do  5 la t  życia: 6 8 ,4 ° /0 ca łe j liczby  z m a rły c h , g łó ­

w nie w sk u te k  n ieży tów  k a n a łu  p o k arm o w eg o , d ró g  oddechow yoh  

i ch o ró b  w ysypkow ych , n a jm n ie jsza  n a  w iek  od 5 do  2 0 la t  i od 

61 do  90  ( 7 .9  i 7 .4 ° / 0); ty ch  o s ta tn ich  g łów na p rzy czy n a  ze jśc ia : 

uw iąd  s ta rc z y , z a p a len ia  p łu c .

U ro d z iło  się:

S ie rp ie ń  r .  b . 8 4 0  (m . 4 5  9 , k . 3 8  l )  

m . p o p rzed za jący  (L ip ie c )  8 2 6  (m . 4 2 6 ,  k . 4 0 0 )  

S ie rp ie ń  r .  1 8 7 7 ,  8 7 9  (m . 4 5 9 ,  k . 4 2 3 )

P rz y ro s t  n a tu ra ln y  w ynosi w S ie rp n iu  1 8 7 8  r . ,  45  osób; 

w tym że m iesiącu  ro k u  p rzesz łe g o  1 2 6  osób .

N a  zak o ń czen ie  d o łączam  ta b e lę  p o ró w n aw czą  n iek tó ry ch  

s to lic  i m ia s t E u ro p y  za  p ó ł m . S ie rp n ia , trzy m a jąc  się w sk ró ­

cen iu  u k ła d u  b e r liń sk ie g o  czasop ism a: ,, Veroffentlichungen d. lcai- 

serlich D eutschen G esundheitsam tes,” z k tó re g o  cyfry  n in ie jsze  

c ze rp ię .

Korespondencyja od redakcyi.
W . R o st........  w P ińczow ie. N a s tó j b ędźw inow y , o k tó ry

się p an  z a p y tu je , zw any też  n a lew k ą  będźw inow ą , nosi w a p te ­

k a c h  nazwę: T inctura  benzoes. P rz y g o to w u je  się  b io rą c  je d n ą  

część tłu czo n e j żyw icy będźw inow ej ( Resina benzoes contusd)  

i sześć części, 9 0 ° /0 czy steg o  w yskoku  ( Sp iritu s v in i  rectificaiissi- 

m us). Ż yw ica m oczy się p rzez  5 dn i w w y sk o k u , w te m p . oko ło  

2 5 ° , n as tęp n ie  p rz e c e d z a  i w te n  sp o só b  o trzy m u je m y  a p te c z n ą  

nalew kę. P rz e tw o ry  będźw inow e p o  p o lsk u  n azyw ają  ta k ż e  b e n ­

zoesow em u

T R E Ś Ć :
Rybie jezioro  w T a tra c h  przez E ug. Dziewulskiego Asyst, przy 

Uniw. W arsz .— Oświetlenie elektryczne, przez J .  J .  B oguskiego.— O fi- 
zyjologii namiętności przez D -ra K aro la  Zagórskiego (dok.).— O P ze- 
m ianach związków chemicznych w organizm ie przez B r. Paw łow skie­
go.— R uch ludności m. W arszaw y za m. S ierpień 1878 r. przez d -ra  
K ruszew skiego.— K orrespondencya od Redakcyi.— Ogłoszenia.

Nazwisko miasta L iczba miesz­
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W a rsz aw a ................... 315,199 395 32.6 47 16 • 11 9 5 11 3 2 ___ 78 27 62 121
L ondyn ......................... 3,577,304 2,950 21-6 19 20 51 37 134 29 5 5 1 327 241 480 1,357
P a ry ż ............................ 1,988,806 2,837 24 0 — — — — — — — — — — — — Nie pomieszczono w w ykazie
B e rlin ............................ 1,032,034 1,206 30.4 — 7 25 48 2 15 17 6 — 114 42 144 511
W iedeń .......................... 727,271 680 24.3 28 8 6 27 10 4 — .i 10 162 46 106 259
P e te rsb u rg ................... 669,741 1,006 39-0 fO 2 9 17 6 44 7 4 7 135 1 15 197 337
O desa............................. 17 7,700 430 62.9 10 1 — 14 — 16 64 2 — 20 b 120 159
W ro c ła w ..................... 267,000 404 3 9 . J — — 10 2 3 6 5 2 — 19 19 88 183
P o zn ań .......................... 63,568 92 37.5 — — — 2 1 5 1 — — 5 5 9 40
K rak ó w ........................ 56,000 66 30-6 — 1 2 3 16 7 7 20

D r. A . Kruszewski

OGŁOSZENIA.

N ow o założona w W arsz aw ie  K s ię g a rn ia  KOH.rEld.El P rÓ -  
szyńskiego (u lic a  R y m a rsk a  N r .  12 o b o k  sk ład ó w  L e s s e ra ) ,  
z a o p a trz o n a  je s t  w d z ie ła  ze w szy stk ich  g a łęz i l i te ra tu ry , za g łó ­
w ną je d n a k  s p e c y j a l n o ś ć  sw oją uw aża : D z ie ła  ludow e, p o p u ­
la rn o -n a u k o w e , p ed ag o g iczn e , o raz  k s ią ż k i d la  d z iec i i m ło d z ie ­
ż y .— K s ię g a rn ia  pow yższa p ra g n ie  służyć  i p o leca  się ty m  sz cze ­
g ó ln ie j, k tó rzy  są , lu b  b y ć  zam ie rza ją  p rz ew o d n ik am i ośw iaty  
i m o ra ln o śc i. P rz y jm u je  w szelk ie  zam ów ien ia  na  p ro w in cy ją  
i p o śred n iczy  w p re n u m e ra c ie  p ism  p e ry jo d y czn y ch . W  k s ię ­
g a rn i te j m ieśc i się g łów ny  sk ła d  d z ie łek  K az im ie rza  P ro m y k a . 
P rz y  n iej też  is tn ie je  sk ła d  p a p ie ru .

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. K ąp ie le  z im n e , c ie p łe , p a ro w e , b a lsam iczne 
i rz e c z n e . N ajnow sze  i n a jk o m p le tn ie jsze  p rz y rz ą d y  do  leczen ia  
z im n o w o d n eg o .— G im n a s tjk a ,— śc ieśn io n e  p o w ie trze , e le k try c z ­
ność , k u m y s, w ody  m in e ra ln e , (sp e c y ja ln e  u rz ą d z e n ie  d la  d o ­
s ta rc z a n ia  m lek a  p ro s to  o d  k r ó w ) .— W  zak ład z ie  1 0 0  pokojów  
z p o śc ie lą .—  O b sze rn y  a p a r ta m e n t gośc inny  z fo rte p ija n e m  i b i­
la rd e m .— D w u sta ły c h  lek arzó w  w z a k ła d z ie . — R e s ta u ra c y ja  
z  b u fe tem  s ta ra n n ie  u rz ą d z o n a . —  D y je te ty czn e  s to ło w an ie  c h o ­

ry c h , p o d  b esp o śre d n im  d o zo rem  le k a rz ó w .— C zy te ln ia  d z ien n i­
ków  i k sią żek . —  W  m iesiąc ach  le tn ic h  d o b o ro w a  o rk ie s tra .—  
P o c z ta  w z a k ła d z ie .—  S tacy ja  te leg ra ficz n a  o 4 - ry  go d z in y  d ro ­
g i .—  O d  połow y m a ja  co d z ien n a  osobow a k o m u n ik acy ja  w ygodne- 
m i k a re ta m i zak ład o w em i, b esp o śred n io  z W a rsz aw ą .

Z a k ła d  p o d  k ażd y m  w zg lędem  zn aczn ie  u d o g o d n io n y , 
sk o m p le to w a n y , leczy  p rzew ażn ie  i n a jsk u te c z n ie j: c h o ro b y  n e r ­
w ow e, k a ta ry  w o g ó le , a  sz czegó ln ie j ż o łą d k a , k iszek  i m ac icy ;—  
b esp ło d n o ść , n ied o k rw is to ść , cho roby  zak aź n e  i o gó lne  o s ła b ie n ia .

Z a k ła d  p rzy jm u je  ch o ry ch  od d n ia  2 5 k w ie tn ia , p rzew aż­
nie in te rn ó w , w w y ją tk o w y ch  ra z a c h  e k s te rn ó w .— W ie le  w y g o d ­
nych fam ilijn y ch  m ieszk ań  w m ieśc ie , d o g o d n e  w a ru n k i le tn ie g o  
p o b y tu .—  O soby  życzące leczyć się w zak ład z ie , lep ie j zrobią,, 
p o ro zu m iew ając  się z za rząd em  w cześn ie , d la  u n ik n ie n ia  zw łok  
i n ied o g o d n o śc i.

C a łkow ite  u trz y m a n ie  licząc  w to: m iesz k an ie , s tó ł, le c z e ­
n ie , k ąp ie le , u s łu g ę , w ynosi d z ien n ie  od 2 do 4 ru b li, n ie z a ­
m ożni i b ie d n i p rzy jm o w an i są  za  zn iżone cen y  lu b  b e s p ł a t n i e , —  

liczb a  tak ich  m ie jsc  o g r  n iczona, k o n ieczn e  u p rz e d n ie  lis to w n e  
p o ro zu m ien ie  się i św iadectw o  n iezam ożności lub  ubó stw a , w y ­
dan e  p rzez  w ład zę  lu b  lek a rzó w .

S zczegó łow ych  o b ja śn ie ń  u d z ie la  z a rząd  z ak ład u , lu b  
A p te k a  p. Hueharzewskiego, w Warszawie, Seuatorska Kr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. ( n —1 2 )
(R . i F r .  1 6 2 1 )
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